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P a m ię ta jc ie  o św ięcie 1 Maja!
Porewolucyjne

konstytucje
W śród czterech państw, k tó re  w wyniku ; 

wojny św iatow ej i rewolucji w listopadzie 1918 
pow stały względnie przekształciły swój ustrój, 
jedynie Polska odczuła potrzebę co kilka lat 
zmienić sw ą młodą konstytucję. Niemcy, na­
daw szy sobie w r. 1919 w W ejmarze konsty­
tucję republikańską, nic wprowadziły do niej 
dotychczas ani jednej zmiany. Także Czecho­
słow acja żyje jakoś z konstytucją, którą jej na­
dało Zgromadzenie narodowe w r. 1919. P ra ­
wda, A ustria przeprow adziła w ub: roku kilka 
zmian w swej konstytucji, ale było to wyni­
kiem wyjątkow ego położenia, pod groźbą woj­
ny domowej, a i te zmiany nie by ły  istotne.

Polska, k tó ra  dopiero w trzecim  roku swej 
niepodległości zdobyła się na nadanie sobie 
konstytucji, jest obecnie na dnodize do grun­
tow nej jej zmiany po częściowej, w r. 1926. T a 
t a t a t z m i a n a .za e s c i ą < < t a ł - . , i .>• -- 
czynu rewolucyjnego, nie ruszyła z miejsca 
zasad iistanowiionych konstytucją z 17 m arca 
1921. B yły  to raczej zmiany natury  przygoto­
wawczej, pewne zaznaczenie, że  prezydent nie 
jest całkowicie marionetką, czego wyrazem  
miało być nadane mu prawo odraczania roz­
wiązania Sejmu, w ydaw ania dekretów  z mocą 
ustaw y itd.

Dopiero po 4 latach, gdy użytikowcy rew o­
lucji majowej poczuli się pewnymi sw ych zdo­
byczy, okazało się, że konstytucja m arcow a 
jest tak złą, żc musi być przerobioną od pierw ­
szego do ostatniego artykułu. Na ozem zamie­
rzone zm iany m ają polegać, dziś już po zazna­
jomieniu się ze starym  z r. 1930 i z wznowio­
nym w br. projektem BB wiadomo. Ma być 
now a konstytucja dopasow ana nietyiltoo do 
miary jednego człowieka, ale i do sza ty  (mun­
duru), w k tó rą  ten człowiek ukaże się narodo­
wi jako kwintesencja i uiżyttowca tej konsty­
tucji.

W  gruncie rzeczy czem jest ta dotychcza­
sow a — narazie na słow a i pióra — walka o 
zmianę konstytucji czy, szerzej biorąc, ustro­
ju? Jest to prosta walka o zniesienie zasady 
rówaiiośai dwóch naczelnych w ładz państw o­
w ych: ustawodawczej (Sejmu) i wykonaw czej 
(rządu) względnie zniwelowanie obu tych 
w ładz pod jeden strychulec, k tóry  ma. dzier­
ży ć  głowa państw a o nieznanym ale łatw o do­
m yślnym  tytule.

Polska nie jest jedynym  krajem, w którym  
taka wałka i o taką rzecz się boczy. W szędzie, 
gd'zie dem okracje nie zdołały utwierdzić sw ej 
władizy przez utworzenie silnego parlamentu, 
widlzimy, że walka ta albo się toczy (Niemcy), 
albo już została na rzecz w ładzy  wykonaw czej 
rozstrzygnięta (W łochy, Jugosław ja). Tenden­
cja do odebrania ludowi tego, co w rewolucji 
zdobył, jest dziś taksamo silna, jak była w u- 
biegłem stuleciu po jego rew olucjach; różnica 
polega na tern, żc w tedy m onarchowie dążyli ■

Biała
Na wczorajszym numerze „Naprzodu" pojawiła 

się znowu biała plama. Cenzura skonfiskowała 
razem z tytułem źródłową, autentyczną i szcze­
gółową wiadomość o skatowaniu na śmierć 9-lest- 

’ niej uczenicy szkolnej przez nauczyciela Jana Śli­
wę w Dobrzanach w powiecie gródeckim.

Widocznie jest teraz tendencja, żeby nie do­
puszczać do ogłaszania żadnych faktów, któreby

Sesja sejmowa 20 kwietnia?
DALSZE POGŁOSKI O ZMIANACH W RZĄDZIE

• Z Warszawy donosi „Polonia":
W kolach zbliżonych do rządu rozeszła się po­

głoska, że nadzwyczajna sesja sejmowa zwołana 
będzie już na 20 kwietnia, o ile do tego czasu .na­
stąpi podpisanie umowy o pożyczkę kolejową na 
dokończenie budowy linji kolejowej Górny Sląsk- 
Gdymia. Podpisania tej umowy spodziewać się na­
leży około 18 bm.

W związku z - wiadomością, jaka rozeszła, się 
wczoraj o bliskiein ustąpieniu min. sprawiedliwo­
ści Michałowskiego, który nriał zostać rejentem 

jtadźT .-•k>obo,i'ik'.' doąpsi, żc. istotce. projekt 
"tćn m m ąC ^unak pi 'łYtiĆtuiłGWstó ńiial Śte' zrzec

albo do odebrania albo do „ograniczenia wymu­
szonych na nich konstytucyj, dziś zaś robią to- 
sanio ci, którzy zaczęli od republikańskiego 
maskowania, a clicieliby skończyć na dzie­
dzicznym tronie.

U nas walkę tę można śledzić w jej etapach 
aż do obecnego, w niedalekiej przyszłości, roz­
strzygającego momentu. P ierw szy etap to od­
rzucenie w maju 1926 wyboru na prezydenta 
Rzplitej przez Józefa Piłsudlskiiego. Dziś już 
wiadomo, gdzie szukać powodów ówczesnej 
jego skłonności: nie widział pn w ów czas mo­
żności łatw ego przejścia z republiki! do m onar­
chii za przykładem  pewnego Napoleona. Drugi 
etap to Nieśwież—Dzików. Ani w ówczas, ani 
dziś nikt nie wierzył, że Józef Piłsudski d late­
go tylko pojechał do rezydencji radziw iłłow - 
skiej, ponieważ m iał potrzebę serca — on i i 
serce!— udekorowania własnoręcznie orderem 
trum ny swego adjutanta! Nikt też nie wierzy, 
że p. Sław ek tylko po to pojechał do Dzikowa, 
aby-uzyskać od nie m ających nic do gadania 
m agnatów : poparcie w  w yborach, albo osobi­
ście zainkasow ać subsydja w yborcze! Dalszy 
etap — to przekroczenia budżetow e i ich echo 
przed Trybunałem  Stanu. Na tej próbie, która 
okazała się najskuteczniejszym środkiem do 
złamania Sejmowi stosu pacierzowego, Józef 
Piłsudski przekonał się, że może sobie już nie- 
tylko na wiele, ale na. w szystko  pozwolić.

Dalszy rozwój poszedł już w przyspieszo­
nym tempie. Igraszki z Sejmem, rozwiązanie 
Sejmu, akcja wyborcza zainaugurowana B rze­
ściem, a uwieńczona 240 mandatami — czy nie 
jest to w ystarczająca zachęta i usprawiedli­
wienie dla próby zrobienia ostatniego pocią­
gnięcia pod nazw ą zmiany ustroju z jej upraw -, 
gnionym epilogiem? Cóż z tego, żę nad Euro- i 
pą przeszła 4-letnja zaw ierucha wojenna naj-.j 
straszniejsza w dziejach; że po wojnie były  |

plam a
przeszkadzały do Utworzenia legendy o „dobro­
wolnym hołdzie imieninowym11.

Jednakowoż prawnej podstawy tej konfiskaty 
nie rozumiemy, nie wiemy bowiem, czy Jan Śliwa 
jetst w  Polsce sanacyjnej władzą łub instytucją 
państwową, doznającą ochrony ustawowej z urzę­
du. Toteż, gdyby ta konfiskata miała zostać za­
twierdzona, wniesiemy sprzeciw.

zaofiarowanej mu rejentury. P. Michałowski ma 
podobno zostać pisarzem hipotecznym w jednym 
z większych miast, jak Warszawa, Łódź itp. Jako 
następcę na fotelu ministerialnym obok p. Cara 
wymieniają wicemarszałka Sejmu Boguokiego i 
posta_Paschaiskiego.

W związku ze spódziewanemi zmianami w rzą­
dzie, w kołach politycznych wymieniają nowe na­
zwiska. Mówią mianowicie o  p. Jastrzębskim jako 
o podsekretarzu stanu w  min. przemysłu a.handlu, 
oraz o p. Holówce na czele nowoutworzonego 
podsekrctarjatu stanu dła sprawi mniejszości naro­
dowych.

rewolucje, w wyniku których .padły najpotęż­
niejsze trony; że w  następstw ie wojny j rew o­
lucji Europa przebyw a śm iertelną chorobę go­
spodarczą? Polska jest widocznie „w yspą 
szczęśliw ych11, k tó ra  może żyć właisiiemi p ra­
wami, nie troszcząc się o  to, co  sfę wokoło niej 
dzieje i nic dbając o to, że inni o nią się nie 
troszczą. Jak „w ieś cicha, w ieś spokojna11 nie 
troszczy się o to, że wokoło niej w szystko się 
przew raca i łamie, odbyw ając dalej swoje ozte" 
ry  pory roku, tak Polska m a być wielką w sią 
cichą i spokojną, gdlzae najw iększą troską i naj­
większą potrzebą widocznie jest kw estja u- 
strojowa, nie zaś kw estja  chleba. codziennego.

A jest to troską i po trzebą ludzi, k tó rzy  gło­
śniej od innych krzyczą , że  tylko oni kochają 
Polskę, bo przecież oni ją dźwignęli z niewoli, 
oni są tw órcam i jej niepodległości. A choćby 
tak było, jak w  rzeczyw istości dalekie są te 
tw ierdzenia od p ra w d y : czy  historja nie zna 
burzycieli w łasnych dziel, nie zna wielkich fi­
gur, k tóre dla ambicji, dla p ryw aty , dla w ę­
złów rodzimych własnem i rękami zniszczyły 
to, co same u tw orzyły  i. co w ydaw ało się na 
wieczność zrobionem ? -;-2-

Dziś już i najmniej zastanaw iający się nad 
zagadnieniami państwow em i zdaje sobie sp ra­
wę, że hałas robiony około zm iany konstytucji 
nie ma na celu dobra publicznego, a wyłącznie 
pryw atę jednostek, ich interesa i  ugruntowanie 
ich przyszłości ze szkodą ogółu i. z narażeniem 
demokracji i republiki. Z chw ilą, gdy  ta św ia­
domość stanie się powszechną, spraw ę zmia­
ny konstytucji uzna się za to, czem  w istocie 
jest : za gwóźdź do trum ny tej Polski, o  k tórą 
walczyła klasa pracująca przez ć w ie rć  wieku, 
zanim pojawili się dżisiejsi „osw obodziciele" 
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3Q«»s
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Protesty wyborcze
Izba dla spraw wyborczych Sądu Najwyższego 

rozpatrywała już prawie wszystkie protesty wy* 
borcze ze strony formalnej. Sześć skarg nie może 
się stać przedmiotem rozpraw z tego względu, że 
zgłoszone zostały do komisarza wyborczego w 
terminie spóźnionym, t. j- po upływie czternastu

W błędnem kole
NOWE POMYSŁY PODWYŻKI KOMORNEGO?

Jedno z warszawskich pism podaje, iż na posie* 
dzeniu komitetu ekonomicznego ministrów ma być 
utworzona komisja,

„która zajmie się przygotowaniem projektu u- 
stawy o funduszu budowlanym. Wspomniana ko5 
misja będzie miała na celu opracowanie projektu 
ustawowego, któryby przejawiał pewne tendencje 
kompromisowe, uzgadniając i harmonizując sprze­
czne projekty. W każdym razie kwestja podwyżki 
świadczeń za komorne na cele budowlane będzie 
w dalszym ciągu wysuwana'*.

W ycofanie autobusów  i taksów ek z ruchu
W związku z wejściem w życie z dniem 1 kwie­

tnia nowej ustawy o  funduszu drogowym, która 
wprowadza nową formę obciążenia podatkowego 
przedsiębiorstw komunikacji autobusowej i samo* 
chodowej, w całym kraju, odnotowano zwrot w 
znacznej liczbie znaków rejestracyjnych pojazdów 
mechanicznych i wycofywanie tych pojazdów z 
ruchu. Najbardziej daje się to odczuwać w woje­
wództwach centralnych, które liczyły dotąd naj* i

„Kurjer Lwowski" donosi z Sanoka:
Do szeregu kwiatków z bujnej niwy „sanacyj­

nej" przybył w Małopolsce jeszcze jeden. Oto w 
Sanoku wyrokiem tamtejszego sądu okręgowego I 
skazany został nauczyciel szkoły powszechnej w ' 
Ustrzykach Dolnych a ostatnio nauczyciel gimna­
zjum (II) w Turce niejaki Huk na półtora roku 
ciężkiego więzienia z obostrzeniami za naduży­
cie władzy wobec nieletnich swoich uczenie, któ­
re  skłaniał w czasie nauki szkolnej do niemoral- 
hych czynów.

Huk cieszył się ogromnem poparciem w sferach 
BB. Dość powiedzieć, że był sekretarzem miejsco­
wego koła BB w Ustrzykach, jednym z filarów 
nauczycielskiego „Ogniska" w powiecie liskim, 
co więcej był radnym miejskim w Ustrzykach, wy­
branym ze słynnej listy ugodowej sanacyjno-un- 
dowsko-ukraińskiej. Dochodzenia w sprawie zbro­
dniczej działalności „pedagogicznej" pana sekre­
tarza BB i sanacyjnego radnego miejskiego, pro­
wadzone były już od dwu lat przez władze szkol­
ne, ale tajemniczym zbiegiem okoliczności Huk 
nietylko spełniał swoje czynności, jako nauczy­

„D ygn itarz44 sanacyjny  
skazany na półtora roku ciężkiego w ięzien ia

Pakt o nieagresji radjowej
W ostatnich dniach odbyły się w  Berlinie roz­

mowy pomiędzy dyrekcją Polskiego Radja a dy* 
rekcją radja niemieckiego, w których obie strony 
ustaliły, że na przyszłość będą stosowały w pro­
gramach swoich zasady, uchwalone przez Między* 
narodową Unję. Radiofoniczną na posiedzeniu jej 
rady w  dniu 6 lipca 1926 r.

Zasady te brzmią jak następuje:
„Rada Unji wyraża życzenie, ażeby przedsię­

biorstwa radiofoniczne przedsięwzięły wszelkie 
środki, żeby audycje ich w  dziedzinie politycznej, 
religijnej, ekonomicznej, intelektualnej i artystycz* 
nej, nie naruszały w niczem ducha współpracy 
międzynarodowej, który jest konieczny na to, by 
radjofonja mogła spełnić swoje szczytne zadania 
w dążeniu do zbliżenia międzynarodowego".

Rezultat rozmowy, prowadzonej w Berlinie 
przez naczelnego dyrektora Polskiego Radja p. Zy­
gmunta Chamca z naczelną dyrekcją broadcastingu 
niemieckiego, witamy z  prawdziwem zadowolę* 
niem.

Trzeba podkreślić, że stanowisko Międzynaro­
dowej Unji Radiofonicznej wyrażone w wyżej przy 
ioczonem .postanowieniu, jest jedynie słuszne i ra* 
cjonalne. Radjo powinno być wolne od wszelkiej 
.polityki, nie powinno nigdy wzniecać sporów i nie­
porozumień, zadaniem jego bowiem jest być tere* 
nem współpracy pokojowej i-zbliżenia między' na­
rodami.

dni od ogłoszenia wyników wyborów, jak to prze­
widuje ordynacja wyborcza. Na wokandzie znaj* 
dzie się wobec tego, ogółem 158 protestów.

Rozprawy dla rozpatrywania skarg wyborczych 
wyznaczone zostaną w pierwszych dniach przy­
szłego miesiąca.

Nie potrzebujemy dodawać, że podwyżka ko* 
mornego na takie czy inne cele w warunkach dzi­
siejszych wpłynie depresyjnie na ciężkie i tak po* 
łożenie handlu, rzemiosła i sfer, pracujących umy­
słowo, a źyjących z płac czy z  honorariów. W 
szczególnie trudnem położeniu znaleźliby się urzę* 
dnicy, którym zamierza się zmniejszyć pobory i 
którym zwiększyło się świadczenia .podatkowe.

■Pomysły ożywienia ruchu gospodarczego (tym 
razem budowlanego) zapomocą nowych ciężarów 
stanowią błędne kolo naszego kryzysu.

większą liczbę autobusów i dorożek samochodo­
wych.

Powodem tego stanu rzeczy jest obawa przed* 
siębiorców, że nie sprostają nowym zadaniom po­
datkowym w związku ze spadkiem frekwencji pa* 
sażerskiej i przewozu towarów wogóie. Obawy te 
są przesadzone, jednak w tej chwili niepomyślny 
ten objaw przybiera masowy charakter.
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ciel, ale nawet został awansowany, ponieważ prze­
niesiono go z Ustrzyk do Turki. To osłanianie 
„dygnitarza" sanacyjnego tłumaczono sobie koli­
gacjami Huka z pewną znaną na terenie szkol­
nictwa w Wsch. Małopolsce posłanką z BB, , ,

Dopiero kiedy — oburzone bezczynnością czyn­
ników szkolnych — sfery miejscowego społeczeń­
stwa skierowały doniesienie do prokuratora, 
wszczęto dochodzenia sądowe, zakończone proce­
sem o wiadomym wyniku. I dopiero teraz Huk 
został zawieszony w urzędowaniu. Ponieważ 
wniósł on zażalenie nieważności, więc sprawa zli­
kwidowania go na arenie szkolnictwa i „polityki" 
w BB jest narazić w zawieszeniu. Jak twierdzą 
wtajemniczeni, obrońca Huka m a iść w rozprawie 
apelacyjnej po linji wykazywania jego nienor­
malnego stanu umysłowego i psychicznego. Dodać 
jednak trzeba, że Huk jest już 28 lat nauczycie­
lem i nikt dotąd z jego .przyjaciół „politycznych" 
nie zauważył żadnych nienormalnych objawów, 1 
czego dowodem jest fakt, że obdarzono go wyso- 
kiemi godnościami w parlji BB.

— o o o  —

] Dobrze się stało, że broadcastingi polski i nie* 
miecki. postanowiły w przyszłości ściśle przestrze­
gać nieagresji radjowej. Rozpętanie dyskusji na te*

! mat różnic w poglądach .narodowościowych i poli­
tycznych, może wywołać zupełnie nieoczekiwane 
zjawiska, których następnie nie mogliby opanować 
ci, którzy do owych dyskusyj dopuścili.

Stroną polityczną współżycia między narodami 
z punktu widzenia publicystycznego zajmuje się 
prasa, której też zadaniem jest urabianie opinji spo* 
łecznej w kierunku potrzeb współżycia narodów.

Wiadomości polityczne
NOWY POSEŁ JAPOŃSKI

Nowomianowany poseł Japonii w Warszawie 
Kawaj przybyć ma na swą placówkę w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca.

— o o o  —
KONSULAT BRAZYLJJ W WARSZAWIE

.Rząd brazylijski zdecydował założyć oddzielny 
konsulat w Warszawie. Kierownictwo konsulatu 
objąć ma p. M. Fenria, dotychczasowy konsul re­
publiki brazylijskiej w Gdańsku.—.ooo—

Wymuszone hołdy
O przebiegu galówki w Swarzędzu informuje 

„Kurjer Poznański":
W  czasie capstrzyku, który wyruszył w przed­

dzień galówki z dziedzińca szkoły powszechnej, 
publiczność wznosiła okrzyki na cześć gen. Halle­
ra i przeciw „sanacji". Z pośród bezrobotnych 
padały okrzyki: „Dajcie nam chleba i pracy!"

W chwili, kiedy pochód zatrzymał się przed ra­
uszem  i na mównicę wystąpił mówca komiteto­
wy, z pośród publiczności rozległy się głośne o- 
larzyki i protesty. Dla ratowania sy tuacji kazano 
orkiestrze grać „Pierwszą brygadę", na co pu ­
bliczność odpowiedziała śpiewem „Roty". Wów­
czas zaczęła interwenjować policja.

W dniu następnym obchód „imieninowy" udał 
się nie lepiej. Na nabożeństwo stawiła się do ko­
ścioła młodzież szkolna, część komitetu imienino­
wego oraz poczet sztandarowy związku inwalidów 
wojennych. Reszta towarzystw w obchodzie u- 
działu nie wzięła. Defilady ze zrozumiałych po­
wodów zaniechano. Na akademję wieczorną w 
Hotelu Poiskipi ściągnięto młodzież z kursów do­
kształcających wieczornych, młodzież z PW, oraz 
puszczono garstkę „pewnych" ludzi. Akademja 
odbyła się pod osłoną policji na la l i  i nazewnątrz. 
Zebrana licznie na ulicy publiczność wznosiła pod 
adresem „sanacji" nieprzyjazne Okrzyki.

„Gazeta Warszawska" podaje wiadomość, jako­
by w głównym urzędzie statystycznym .polecono 
wszystkim pracownikom kupno podobizny p. P ił­
sudskiego (na raty!) w cenie 13 złotych, pnzyczem 
podobno zagrożono, że uchylenie się od kupna 
„pamiątki" może mieć przykre konsekwencje w 
czasie mającej nastąpić w dniu 1 czerwca br. re­
dukcji. Pytamy

Pod takim tytułem zamieścił „Kurjer Poznań­
ski" artykuł, który prawic w całości powtarzamy, 
ze względu na doniosłość poruszanej w nim spra­
wy:

„W pierwsze święto nastąpiło odprowadzenie 
zwłok śp. Aleksandra Rączkowskiego, wicepreze­
sa poznańskiego okręgu Związku „Sokoła", na 
miejsce wiecznego spoczynku. /

Pogrzeb byt potężnym hołdem, złożonym zanąrj 
lemiu oraz Idei „śoikblej", której on służył. 2  hoU 
dem tym łączyło się uczucie bólu i goryczy, że 
śp. Aleksander Rąoakowski w sile wieku wyrwa­
ny został z szeregu ofiarnych pracowników na 
niwie ojczystej wskutek zbrodniczej działalności 
gwałcicieli prawa i normalnego życia publicznego.

Jak bowiem donosiliśmy, śp. Rączkowski, któ­
ry  z działalnością polityczną nie miał żadnego 
związku, padł w okresie wyborów ofiarą brutal­
nego wyuzdania bojówki „sanacyjnej", której u - 
derzenia palkami spowodowały u śp. Rączkow­
skiego porażenie, po którem nastąpił kolejno dru­
gi i trzeci atak paraliżu. To wszystko za dobro­
duszne odezwanie się do bojówki „sanacyjnej", 
nalepiającej plakaty „jedynki" na budynku m u­
zeum Mielżyńskiich: „Ludzie kochani, nie oblepiaj 
cie tego gmachu, instytucji, żyjącej z dobroczyn­
ności".

Nasuwa się każdemu obywatelowi, myślącemu 
kategorjami praworządnemi, pytanie: Go stało się, 
ażeby winnych przerwania żywota śp. Rączkow­
skiego wykryć i ukarać? Przecież nazwiska człon­
ków bojówki, którą się „sanacja" tutejsza pod 
przewodem generała Dreszera, jako komisarza wy­
borczego Bezpartyjnego Bloku Współpracy z rzą- 
dem, posługiwała, są mocodawcom bojówki zna­
ne. Zastęp bojówkarzy był wprawdzie liczny, ale 
ich „czyny" były wykonywane według planu, u- 
łożonego z góry, więc ustalenie nazwisk nie po­
winno żadnych napotkać trudności. Gzy miaro­
dajne czynniki przeprowadziły śledztwo? Jakie 
dało śledztwo wyniki? Przecież następstwem gwał­
tów wyborczych była w tym wypadku śmierć nie­
poszlakowanego obywatela państwa polskiego, 
więc co podjęły i co wykryły organa bezpieczeń­
stwa publicznego?

Pytamy.
I pytamy przy tej sposobności: Co uczyniono 

wogóie dla ukarania „sanacyjnych" bojówkarzy 
za jawne, zbiorowe gwałty, dokonane w okresie 
wyborczym? Za łamanie na wielką skalę w o- 
czach policji przepisów policyjnych i  zale­
pienie całego miasta afiszami „jedynkowemi"? — 
Za bicie nocą względnie wczesnym rankiem bez­
bronnych ofiar, choćby starców? Co — powtarza­
my pytanie — stało się w tej mierze? Co zrobiła 
policja w obronie własnego autorytetu, poszano­
wania własnych rozporządzeń prawnych? Czyja 
wiina została ustalona? Kto został oddany w ręce 
sprawiedliwości?

Pytamy".
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|  Tow. dr Wiktor Baianda
Znowu bolesna strata dotknęła polską partję so­

cjalistyczną. Znów ubył jeden ze „starej gwardiji"
p a r ty jn e j .

Wczoraj o godz. 7‘30 rano w klinice chorób 
wewnętrznych w Krakowie zmarł Iow. dr. W ik­
tor Baianda, adwokat z Oświęcimia, przeżywszy 
lat 59. W  latach gimnazjalnych należał on do 
tajnej organizacji palrjo-lyczncj młodzieży, sze­
roko w owym czasie rozgałęzionej w ginuiazjach 
galicyjskich. Jako student prawa na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim przejął się ideą socjalistyczną 
i w r. 1896 na czele grupy kolegów ze Zjedno­
czenia młodzieży postępowej wstąpił do gatocyj- 
skicj parlji socjalno - demokratycznej. Odrazu 
wziął czynny udział w praktycznej robocie agita­
cyjnej i organizacyjnej. Dużą rotlę odgrywał w 
ruchu młodzieży akademickiej, a równocześnie 
działał w robotniczych związkach zawodowych i 
był pierwszym redaktorem założonego w r. 1896 
socjalistycznego pisma chłopskiego „Prawo Lu­
du". W redakcji lego pisma prowadził bezpłatną 
poradę prawną, a w r. 1897 przy pierwszych wy­
borach do parlamentu z kuiji powszechnej wziął 
wybitny udział w agitacji przedwyborczej i prze­
mawiał na niezliczonych zgromadzeniach w otoę- 
ku krakowskim, z którego kandydował z pełnem 
powodzeniem lo-w. Daszyński. Jako redaktor od­
powiedzialny „Prawa Ludu" i za udział w różnych 
demonstracjach ulegał Iow. Baianda licznym prze 
śladowaniom i zasądzemiom. W czasie stanu wy­
jątkowego w r. 1898 wyemigrował do Szwajcaiji, 
a po powrocie przez dłuższy czas miał stałą kwa- |

I  SMI SĄDOWEJ
ECHA POBICIA SP. CORNERA PRZEZ POLICJĘ

Wczoraj rozpoczęła się dwudniowa rozprawa 
apelacyjna przed Sądem apelacyjnym w Krako­
wie, której przedmiotem jest sprawa interesująca 
Pp-i-nię publiczną już od lat 4-ch, bo od r. 1927.

Przed trybunałom apelacyjnym toczy się roz­
prawa przeciwko posterunkowemu PP. W ładysła­
wowi Pawełkowi, który na rozprawie jawił się w 
mundurze policyjnym, jako pełniący służbę w 
Szczawnicy — oskarżonemu o to, że we wrześniu 
1927 r. w  czasie doprowadzania śp. Cornera z izby 
dyżurnej na I. Komisarjat PP. w Krakowie do 
celi aresztanckiej tak silnie go pobił, że len wsku­
tek pobicia doznał złamania żebra i to złamania 
żebra skomplikowanego, którego odłamki przebi­
ły następnie opłucną i przebiły lewe płuco, powo­
dując' krwawy wysięk wewnętrzny, ropne zapa­
lenie całego organizmu, wskutek tych uszkodzeń 
ciała pokrzywdzony Ćorncr pozostawał w opiece 
lekarskiej najpierw w szpitalu św. Łazarza w Kra­
kowie, a następnie w szpitalu w Nowym Targu, 
gdzie też w styczniu br. zmarł.

Pierwsza rozprawa przed sądom okręgowym kar 
liym w Krakowie toczyła się przeciwko osk. Jó­
zefowi Przybyłe i Władysławowi Pawełkowi, któ­
rym akt oskarżenia zarzucał, że w czasie dopro­
wadzania śp. Cornera do celi aresztanckiej oskar­
żony Przybyło obpma rękami Cornera w ciemnej 
sionce za lewe ramię przytrzymywał, podczas gdy 
osie. Pawełek prowadząc śp. Cornera za prawe ra ­
mię, jedną ręką trzymał go za ramię a drugą rę­
ką kilkakrotnie go w pierś gwałtownie uderzał.

Rozprawa ta toczyła się w r. 1929 i zakończona 
została wyrokiem uwalniającym Przybyłę, nato­
miast wyrokiem zasądzającym Pawełka na 1 rok 
ciężkiego więzienia.

Na skutek zażalenia nieważności, wniesionego 
wówczas przez obrońcę Sąd Najwyższy wyrok ten 
zniósł i zarządził ponowne przeprowadzenie roz- , 
prawy przeciwko osk. Pawełków?, która też to­
czyła się w marcu 1930 r.

I 'tym razem oskarżony Pawełek na zasadzie 
p-rzedewszystkiem zeznań pokrzywdzonego śp. Cor 
nera i orzeczenia znawców biegłych został uzna- i 
ny winnym zarzucanego m u czynu i ponownie ! 
został zasądzonym na 1 rok c. więzienia.

Od wyroku tego wniósł obrońca apelację i na : 
skutek tej apelacji wyznaczoną zasiała rozprawa j 
apelacyjna na dzień 19 grudnia 1930, która jed- : 
nak została następnie odroczoną, celem dodatko- J 
wego przesłuchania lekarzy znawców.

Ostatecznie wyznaczony został termin rozpra- , 
wy apelacyjnej na dzień 10 i 11 kwietnia 1931, do 
której to rozprawy w charakterze znawców lęka- 
rzy wezwał sąd prof. dra Jankowskiego i prof. ' 
d ra Olbryeh-ta.

terę u św. Michała, gdzie odsiadywał kolejno bez 
przerwy jeden wyrok po drugim od Bożego Na­
rodzenia 1898 do Wielkiejnocy 1899. Przez szereg 
lat był wybierany do komitetu wykonawczego 
polskiej parlji socjałno-demokralycznej Galicji i 
Śląska.

Gdy jako koncypient adwokacki przeniósł się do 
Nowego Targu, nie mógł brać już tak czynnego 
udziału w ruchu socjalistycznym, utrzymywał je­
dnak ścisły kontakt z partją. Osiadlszy jako ad ­
wokat w Oświęcimiu, wszedł znów w  bezpośred­
nią styczność z ruchem robotniczym i stanął na 
czele organizacji PPS w tamtejszym ośrodku gór­
niczym i fabrycznym, pnzyczem oddawał parfji, 
jako radny miejski i jako człowiek wielce wpły­
wowy, nieocenione usługi. Nieskazitelność jego 
zaskarbiła mu w Oświęcimiu powszechny sza­
cunek i szczere sympatjc ogółu ludności.

Do „Naprzodu" stałe pisywał korespondencje. 
Na liście PPS kandydował do Senatu z woje­
wództwa krakowskiego.

W drugiej połowie marca br. zachorował cięż­
ko na żółtaczkę i został odrazu przewieziony do 
Krakowa na klinikę chorób wewnętrznych, gdzie 
zmarł po trzech tygodniach.

Owdowiały od lat kilkunastu, osierocił śp. tow. 
dr. Baianda dwie córki, z tych jedmę zamężną.

Cześć jego pamięci!
E m il  H a ec ke r .

Pogrzeb śp. tow. dra Wiktora Bałandy odbędzie 
się jutro w niedzielę o godz. 4 popoł. z kaplicy 
na cmentarzu rakowickim.

Wczorajsza rozprawa apelacyjna toczyła się 
przed trybunałem, któremu przewodniczy wice­
prezes s. o. dr. Markiewicz, watują sso. Frąckie­
wicz i Szajdizicfci, imieniem prokuratury' wystę- 

i puje.wiceprokurator apelacyjny dr. Gołąb. Rodzi­
nę śp. Cornera zastępuje adw. dr. Schónwctter.

Oskarżonego Pawełka bronią adw. dr. Aschen- 
bronner i dr. Bader.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, protokołu roz­
prawy, protokołów przesłuchań św. Cornera sąd 
apelacyjny postanowi! przystąpić do przesłuchania 
znawców lekarzy.

Obrońca adw. dr. Aschentorenmer sprzeciwił się 
dopuszczeniu dowodu z wezwanych do rozprawy 
znawców, uzasadniając ten sprzeciw leni, żc znaw 
cy ci występowali już w dochodzeniach pierwdast- 

I kowych w śledztwie i na I. rozprawie, że wydali 
już swoje orzeczenie, które d la oskarżonego wv- 
padlo niekorzystnie a nadto, że dany przypadek 
jest ęhirurgtcznde bardzo skomplikowanym przy­
padkiem i dlatego domagał się od trybunału do­
puszczenia dowodu ze znawców specjalistów chi­
rurgów i za wnioskował dopuszczenie dowodu z 

.biegłego piof. dra Glatzla i d ra Hladdja.
Trybunał wnioskowi ternu jednak odmówił,, i 

przystąpił do przesłuchania wezwanych do roz­
prawy biegłych.

Biegli prof. dr. Jankowski i prof. dr. Olbryoht 
wydali zgodną opinję, wedle której śp. Corner 
doznał złamania żebra, wskutek gwałtownego pro­
wadzenia go na komisarjat PP. przy ul. Staro­
wiślnej.

Po przesłuchaniu łych znawców dalszy ciąg roz­
prawy sąd odroczył do dnia dzisiejszego tj. do 
soboty, w którym lo dniu nastąpią wywody stron 
i zapadnie wyrok.

— o o o  —
O  Z A M O R D O W A N IE  O JC Z Y M A

W Lipowcu na posterunku policji (paw. chrza- 
■ nowski) zgłosił ló-go listopada 1930 roku Jan 

Bachalski (łat 18), że ojczym jego Józef Kramarz 
i gospodarz w Kwacziade, został zamordowany. Rze- 
i czywiiścic wydelegowany do Kwaczaly policjant,
J isttwjierdził śmiierć u śp. Kramarza, który leżał 

na ziemi w swej chacie z przestrzeloną szyją i 
z lićzmemd ranami, zadanemu tępem narzędziem 
w głowę. Ponieważ opłnja wsi wskazywała, żc 
morderstwa dokonał ktoś z rodziny Kramarza, 
przesłuchano Bachowskiego, który zeznał, że zabił 
ojczyma, gdyż maltretował on matkę i rodzeń­
stwo. Bachowskiego aresztowano, jak również i 
jego matkę, która miała namówić syna do popeł­
nienia mordu. Morderstwa dokónał oskarżony po 
przybyciu ojczyma z karczmy do domu, który bę­
dąc pijanym wykrzykiwał, że pozabija wszyst­
kich. Bachowski wyszedł wtedy na podwórzec i 
ze strzelby nabitej śrutem strzelił w głowę oj­
czymowi, poczem wszedł do izby i leżącego w krwi 
ojczyma dobił żelaziwem. Bachowski na wczoraj­
szej rozprawie przed krakowską lawą przysięgłych

tłumaczył się, żc nie mógł znieść awantur, jakie 
wyprawiał ojczym z m atką i w przystępie podnie­
cenia zgładził go. Po przeprowadzonej rozprawie 
sędziowie przysięgli na zadane im pytanie co do 
Bachowskiego w kierunku zbrodni skrytobójcze­
go morderstwa, odpowiedzieli 12 głosami tak, jak 
również na dodatkowe pytanie, czy działał pod 
nieodpornym przymusem 12 tak. Co do Kratnarzo- 
wej zaprzeczyli pytanie w kierunku współwiny 
w zbrodni morderstwa. Na podstawie powyższego 
w e r d y k tu  t r y b u n a ł  u w o ln i ł  B a c h o w s k ie g o  i  je g o  
m a tk ę  o d  w i n y  i k a r y .  Przewodniczył so. Jek, wo- 
tawaJ i so. Cieślów siei i so. Pil arski, oskarża! prok. 
Szuchiewiicz, bronił adw. dr. Skiba.

— o o o ~
Z A  O B R A Z Ę  C Z C I

Dnia 3 hm. zapacłł wyrok sądu apelacyjnego w 
Krakowie w sprawie kapelmistrza Wacława Ka­
rasia, oskarżonego o obrazę czai p. dyr. Wł. źy- 
chowicza. Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
ofcr. karnego w Krakowie i skazał p. Wacława 
Karasia na karę aresztu przez-1 miesiąc z zawie­
szeniem na lat 5, oraz na ponoszenie wszelkich 
kosztów i opłat sądowy ch.

_  o o o —

Wyrok uwalniający 
w procosio gen. Berbeckiego

PRZECIW „SŁOWU POMORSKIEMU"
Sąd apelacyjny w Toruniu rozpatrywał spra­

wę red. Aleksandra Wojdera, oskarżonego o znie­
wagę gen. Berbeckiego-, jakiej miał się dopuścić, 
zamieszczając w  „Słowie Pomorskiem" w sier­
pniu 1926 r. artykuł pt. „Z przeszłości szabli gen. 
Berbeckiego". Artykuł ten byt przedrukiem ko­
munikatu, wydanego w Toku 1918 przez Polską 
Organizację Wojskową (PlOW), do którego re­
dakcja dodała tylko krótki komentarz. Oskarżo­
nego bronili: -mec. St. Kij-eński z W arszawy i mec. 
dr. Paw eł Ossowski z Torunia.

Po  rozprawie sąd apelacyjny uchylił wyrok 
sądu okręgowego w Toruniu z dm. 5 lutego 1930 
r., który skazywał red. W ajdera na 6 miesięcy 
więzienia, uznając oskarżonego winnym zniewagi 
gen. Berbeckiego tyłka z par. 185 k. k„ lecz u- 
wołnił oskarżonego od wszelkiej kary, wobec 

wzajemności obustronnych zniewag w  myśl par.- 
199 k. k„ nakładając ha -niego koszty pos tępowa- 
nią. W uzasadnieniu wyroku sąd w streszczeniu 
podniósł pomiędzy innemi, co następuje:

„In-krym. artykuł „Słowa Po-tn." p. t. ,-,Z prze­
szłości szabli gen. Berbeckiego", jakkolwiek nie 
oparty na udowodnionych faktach, przytoczył 
jednakowoż tylko fakty, zawarte w komunikacie 
POW i w „Dokumentach Chwili" i oparte' na o- 
powiadaniach św. Studnickiego, chociaż niepraw­
dziwych, ale potwierdzonych przez wiarogodnych 
świadków: Kościalkowskiego, Zbierańskiego i in­
nych.

Ponieważ autorowie komunikatu PCW nie zo­
stali zaskarżeni przez gen. Berbeckiego o znie­
wagę za treść komunikatu, oskarżony mógł był 
uważać opublikowanie treści komunikatu jako od­
powiednią dla siebie obronę wobec rozkazu gen. 
Berbeckiego, dotyczącego „Słowa Pom.“ i jego 
redaktorów.

Jakkolwiek gen. Ber-bec-ki oznaczy! rozkaz jako 
„tajmy", był tego świadom, że rozkaz, odczyty­
wany przed tysiącami żołnierzy, nie może pozo­
stać tajnym. Rozkaz jednakowoż w  swej części, 
zarzucającej redaktorom „Słowa Pom.“, którym 
patriotyzmu odmówić .nie można, robotę komuni­
styczną, na rzecz wroga ojczyzny prowadzoną i 
nazywający ich przybłędami, już w  swej formie 
jest zniewagą, cztego gen. Berbecki był świadom, 
i dlatego co do tycli zwrotów nie może stać pod 
osłoną par. 193 k. k.

Inkryminowany artykuł „SI. Pom.“, podający 
treść komunikatu POIW, zawierał tylko krytykę 
stanowiska politycznego gen. Berbeckiego z cza­
sów wojny. Lecz ustępy, dodane przez redakcję, 
jak ten, że. „sanatorzy stają się coraz bezczelniej­
si i brutaliiiejsi" itp. zawierają formalną i świado­
mą zniewagę gen. Berbeckiego, która również nie 
może stać pod ochroną par. 193. Sąd Apelacyjny 
nie podziela zapatrywania sądu okręgowego, ja­
koby Ted. Wojder przed inkrymin. publikacją już 
mógł był ochłonąć po doznanej przez gen. Ber­
beckiego zniewadze i doszedł do przekonania, że 
zaistniały wzajemne zniewagi, mianowicie, że in­
kryminowany artykuł „Słowa Pom.“ należy uwa­
żać za natychmiastowe oddanie zniewagi w myśl 
par. 199 k. k.; sąd oparł swe stanowisko na wy­
roku Sądu Rzeszy w tomie 30 do tego paragrafu. 
Przy zastosowaniu par. 199 k. k. sąd uwolni! więc 
red. A. Wojdera od kary, nakładając nań koszty 
postępowania."
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Rozprawa prasowa „Naprzodu" 
o zajścia w Łucku

KONFISKATA „NAPRZODU" W CAŁOŚCI UCHYLONA
Przed Krakowskim sądem okręgowym karnym, 

jako trybunatem prasowym, odbyła się w czora j 
ośmnasta z rzędu rozprawa prasowa naskutek 
sprzeciwu wniesionego przez red. tow. Haeckera, 
jako wydawcę i tow. Węglowskiego, jako odpo* 
wiedziainego redaktora .Naprzodu" przeciw konfi­
skacie w „Naprzodzie" z 5 lutego 1931 artykułu pod 
tytułem „Reminiscencje z doby caratu", przytacza® 
jącego artykuł sanacyjnego „Przełomu" w sprawie 
łuckiej, zatytułowany:

„CZARNA KARTA".
Prokurator dr. Kozłowski domagał się zatwier­

dzenia konfiskaty, gdyż skonfiskowany artykuł nie 
tylko przytacza skonfiskowany przez komisarza 
rządu miasta Warszawy artykuł „Przełomu" pod 
tytułem „Czara karta", ale artykuł obwinia o nad® 
użycie władzy i czyny, hańbiące organa władzy 
państwowej w więzieniu w Łucku.

Redaktor tow. Haecker w dłuższem przemówie­
niu stwierdził, że „Przełom" jest pismem sanacyj® 
nem, około którego grupują się ludzie porządni z 
BB, chcący się odgrodzić od niesłychanych metod 
działania BB- Toteż „Przełom", aczkolwiek pismo 
sanacyjne, w artykule „Czarna karta" potępia tor­
turowanie więźniów w Łucku. Część tego artyku®

. odczytana w komisji sejmowej i w Senacie i 
zez to nieskonfiskowana, podaje, „że to się prze­

cież nie da przemilczeć, jeśli się okaże prawdą, iż 
gwałcono zatrzymane w śledztwie kobiety, że bito 
do utraty przytomności, wlewano litrowe dzbany 
wody do nosa, wywoływano zniekształcenia <yrga® 
nów męskich, szczuto psami, rwano za włosy, kłu­
to szpilkami, częstowano naftą! Jeżeli kilku ludziom 
odbito nerki, wybito zęby, kilku przyprawiono o 
krwotoki płucne, nawet o  obłędy! Jeżeli jedna z 
aresztowanych kobiet w przystępie rozstroju spo® 
wodowanego widokiem’ torturowanych ofiar, po­
derżnęła sobie żyły! Jeżeli szereg ofiar trzeba by® 
ło odwieźć do szpitala, jeżeli Jedna t  nich podobno 
dogorywa!" Minister spraw wewnętrzn. oświad­
czył, że rozpędził tych, którzy mieli dopuszczać 
się tych nadużyć; obowiązkiem całej uczciwej opi® 
nji publicznej było potępić znęcanie się nad więź­
niami. Z tego powodu „Naprzód" uważał za swój 
obowiązek przytoczyć potępiający glos nawet sa® 
nacyjnego „Przełomu" pod tytułem „Czarna kar­

Proces o zam ach na
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 10 kwietnia.

DWA SZCZEGÓŁY Z PIERWSZEGO DNIA 
ROZPRAWY

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z 
procesu Polańskiego dodać należy, że jeden z 
wniosków obrony dotyczy! „nieprawnego wyda­
nia Polańskiego" przez Jugosławię. Żądanie skie­
rowane do ministerstwa sprawiedliwości w Jugo­
sławii oparte było na tern, że Polański jest oby­
watelem polskim, gdy tymczasem obywatelem poi 
sk im  nie był on nigdy, ani nim nie jest. Polański 
urodził się na Bukowinie, należącej do Rumunji, a 
narodowości jest rosyjskiej. Z tego tytułu kwe­
stionuje obrona i akt oskarżenia, poczytując go za 
nieprawny. Jak donosiliśmy, wnioski obrony zo­
stały przez trybunał odrzucone.

Wspominaliśmy również o tern, że Polański lę­
kając się wydania Polsce, wystosował do premie­
ra jugosłowiańskiego listy, w których chciał się 
przedstawiać, jako rzekoma ofiara nienawiści pol­
skiej dla żywiołu rosyjskiego. Przy, tej okazji jed­
nak wymówił Polsce między innemi i takie spra­
wy, za które odpowiadać mogą tylko czynnfki sa­
nacyjne, jak sprawa Zagórskiego. To 'już zapewne 
z powodu swojej „religijności", którą się popisuję.

Podajemy poniżej próbkę jego stylu:
Polska nie ma ni kultury ani religji. Tam

szaleje jezuicka inkwizycja przeciw wszyst­
kiemu. co jest prawosławie i rosyjskie!

Wie ona, że ja. jestem idealny patriota ro­
syjski i że wszystko powiem światu, co Pol­
ska wyrządza dobremu ludowi i nacjonainej 
Rosji. Za to chciałaby ona. bym wisiat na szu­
bienicy Cytadeli warszawskiej.

Tymczasem ja powieszę Polskę na szubie­
nicy Ligi Narodów'tak, że ją cały świat obej­
rzy dokładnie z wewnątrz i zewnątrz i prze­
kona się, że ona pachnie nietylko paryskiemi 
perfumami i kolońską wodą, ale śmierdzi tak­
że ścierwem...

ta" i stwierdzić, że kultura narodu polskiego, złą® 
czona dotychczas z kulturą narodów zachodniej 
Europy, została podeptana przez metody BB i że 
uczciwa część społeczeństwa po Brześciu i Łucku 
od tych metod działania BB musi się oddzielić, aby 
pozostać w  gronie kulturalnej Europy.

Mowę tow. Haeckera dwukrotnie przerwał prze­
wodniczący, gdy tow. Haecker w sposób dosadny 
.przedstawiał metody BB.

Obrońca adw. dr. Rosenzwelg oświadczył, że 
.Naprzód" w sposób rzeczowy zwalcza konfiska­
ty, co uczynił przed chwilą red. Haecker, obowią- 
zeń obrońcy nakazuje jednak przytoczyć także za­
rzuty formalne. Obrońca stwierdza, że prokurator 
wedle zapisków znajdujących się w aktach prze­
słał wniosek do sądu o zatwierdzenie konfiskaty 
po 3 dniach, a więc po terminie przewidzianym 
w § 488 procedury karnej i dlatego konfiskata 
zgasła. Jeśli sąd mimo to przez przeoczenie za­
twierdził konfiskatę, to obecnie na skutek sprze­
ciwu „Naprzodu" konfiskata powinna być uchylo­
ną. Przedruk artykułu „Czarna karta" nie jest ka­
rygodny — bo redakcja zamieściła go nie z „bia­
łych" skonfiskowanych plam, lecz otrzymała, nie- 
skonfiskowany numer „Przełomu"; w dobrej wie­
rze artykuł ten zacytowano i dlatego nie zawiera 
on znamion przestępstwa z § 24 ustawy praso® 
wej, ani też obrazy władzy. Przeciwnie skonfi­
skowany artykuł ..Naprzodu" uwypukla kulturę 
całego narodu polskiego w stosunku do niebywa­
łych metod garstki z Brześcia i Łucka, nie zawie­
ra  zatem obrazy rządu.

Przemawiał następnie prokurator dr. Kozłowski, 
a po nim ponownie obrońca adw. dr. Rosenzwelg, 
obaj zwalczając i omawiając wzajemnie zapatry­
wania prawne w kwestji zgaśnięcia konfiskaty 
przez niewniesienie jej na czas przez prokuratora 
do sądu.

Po naradzie trybunał ogłosił postanowienie, że 
uchyla się w całości konfiskatę artykułu „Naprzo­
du" z 5 lutego 1931 pt. „Reminiscencje z doby ca­
ratu". W motywach trybunał stwierdził, że po­
dziela w całości zapatrywanie prawne obrońcy, 
że konfiskata zgasła, gdyż nie wniósł prokurator 
w trzech dniach po wykonaniu konfiskaty wnio­
sku o zatwierdzenie konfiskaty do sądu.

poselstwo sowieckie
Z GŁOSÓW PRASY O POLAŃSKIM: 

PR Ó B K A  C H A R A K T E R Y S T Y K I

Warszawski „Kurier Poranny" zastanawia się 
nad tern, co najbardziej dziwnem jest w tym czło­
wieku, stojącym przed sądem i w jego czynie. 
„Bohater" procesu w niczem nie przypomina 
„mściciela" — ukrywa się on za jakiemiś najba- 
najniejszemi hasłami panslawizmu, a nawet — ja­
kiegoś demonstracyjnego „biernego oporu" na po­
dobieństwo Gandhiego.

Mimo swojego artyleryjskiego przygotowania 
wpuszcza do komina poselstwa sowieckiego „pa­
rodię" bomby. Dziennik ów pyta, czemu on tak 
czyni, czem się powoduje?

„G zy o w y m  „ c h r y s t ja n iz m e m " , p n z y  k tó r y m  się  
u p ie ra ,  c zy  c h ę c ią  w y w a r c ia  z e m s ty  n a  b o ls z e w i­
k a c h , od  k tó r y c h  o tr z y m u je  p rz e c ie ż  św ia d e c tw o  
e w a k u a c y jn e  d o  M o sk w y , g d z ie  z o s ta j e  s k ie ro w a ­
n y  d o  d y s p o z y c ji  c e n tr a ln e g o  k o m ite tu  ro s y js k ie j 
k o m u n is ty c z n e j  p a r t j i ?  N ie . Tu chyba chodzi o 
coś innego. I tej prawdy nie chce właśnie Polań­
ski wyjawić, bo ani nie jest „mścicielem", ani... 
„panslawistą".

G o p ra w d a  tw ie rd z i ,  ż e  w ra z  z  b a te r ją  a u s t r ja c -  
k ą  p rz e s z e d ł  p rz e z  f ro n t ,  b y  w a lc z y ć  p o  s tro n ie  
,b r a c i  S ło w ia n "  p rz e c iw k o  z n ie n a w id z o n y m  A u -  
s t r ja k o m , a le  w ia ry g o d n o ść  te g o  c h w a le b n e g o  —  
w  p o ję c iu  P o la ń s k ie g o  —  c z y n u , je s t  w ie lc e  p ro ­
b le m a ty c z n a " .

A  d a le j  p is z e  ó w  d z ie n n ik :
„ J a k ż e  s ię  te n  „ p a m s la w is ta "  z a c h o w a ł w  s to ­

s u n k u  d o  p a ń s tw a ,  o  k tó re g o  o b y w a te ls tw o  z a b ie ­
g a ł? ... Z p r z e w o d u  są d o w e g o  d o w ia d u je m y  się , że  
w y s to s o w a ł d o  p r e m j e r a  r z ą d u  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  
o b s z e r n y  m e m o r ja ł ,  w  k tó r y m  n a jp o tw o rn ie j  s z k a ­
lu je  P o ls k ę , p o s łu g u ją c  s ię  a rg u m e n ta m i, k tó r y c h  
m o g lib y  m u  p o z a z d ro śc ić  t a k  b a rd z o  p rz e z  n ie g o  
z n ie n a w id z e n i  b o lsz e w ic y . O d g ra ż a  s ię , r z u c a  i n ­
w e k ty w y , j u ż  n ie  ja k o  c z ło w ie k , k tó r y  p r y w a tn ie  
d o z n a ł  p rz y k r o ś c i  ze  s tr o n y  p o ls k ic h  o rg a n ó w  b e z ­
p ie c z e ń s tw a , m a ło  d o w ie rz a ją c y c h  jeg o ... „ p a n s la -  
w iz m o w i" , a le  ja k o  z d e c y d o w a n y  w ró g  P o ls k i .  A le

“ “  t—
Dr Wiktor Bałanda

adwokat w Oświęcimiu
przeżywszy la t 59 po krótkiej a  ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami 
zasnął w  Panu dnia 10 kwietnia 1931 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta­
rzu rakowickim na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi w niedzielę dnia 12 kwietnia 
o godz. 4 po południu, na który-to smutny 
obrzęd stroskane córki i zięć zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół Zmarłego i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne  
odprawione zostanie we wtorek dnia 14 b. m. 
o godzinie 8 rano w kościele św. Mikołaja.’

Zahlad pogrzebowy „OOWCOKUIA" Jaua Wolnego, 
Kraków, plac Szczepartabi L. 2. — Telefon 103-3L

o b o k  ty c h  g ró ź b  i  iniw eiktyw , n ie m a l  d o s ło w n ie  
z ap o ż y c z o n y c h  ze  s ło w n ik a  b o lsz ew ic k ie g o , n a ra z  
z n a jd u je  stię w  je g o  u s ta c h  in n y  a rg u m e n t n ie n a ­
w iśc i t ł l a  P o lsk i.  C h o d z i m u  o  z b u rz o n y  n a  P la c u  
S a s k im  so b ó r  r o s y js k i ,  z a m k n ię te  c e rk w ie  i... g e ­
n e r a ł a  Z ag ó rsk ie g o !

T e n  „ id e o w ie c "  o  ta k  z ró ż n ic z k o w a n e j id e o lo g ji 
d w a  r a z y  u s i ł u je  p r z e d o s ta ć  s ię  d o  P o ls k i ,  j e s t  —  
j a k  w sz y s tk o  w s k a z u je  —  w  m ię d z y c z a s ie  f u n k -  
o jo n a r ju s z e m  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  so w ie ck ie g o  w  
W ie d n iu , pe łn ii ta m  s łu ż b ę  w  w y d z ia le  a d m in i ­
s tr a c y jn y m , g o sp o d a rc z y m , p r a s o w y m  w re sz c ie  w  
w y d z ia le  w o jsk o w y m , je ż e l i  n ie  ja k o  a t ta c h e , to 
w  k a ż d y m  r a z ie  ja k o  fum kc.jonarju .sz  d z ia łu  w o j ­
sk o w eg o  p r z y  m is j i  so w ie ck ie j.

P o d c z a s  sw eg o  p o b y tu  w  G ro d n ie  P o la ń s k i  je s t  
n a u c z y c ie le m ... ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  i... d e k la r u je  
s ię  w  k o ła c h  e m ig r a c j i  r o s y js k ie j  ja k o ... m o n a r ­
c h is ta  i n a jz a c ię ts z y  w ró g  b p lsz ew iz m u ...

Z a g a d k a  te g o  z d e c y d o w a n ie  a n ty p a ty c z n e g o  
c z ło w ie k a , u p ie ra ją c e g o  s ię  n ie s ły c h a n ie  p r z y  d r o ­
b ia z g o w y c h  sz cz eg ó ła ch  „ m o n ta ż u "  s w o je g o  z a ­
m a c h u ,  z n a jd u je  s ię  p o  o b u  s tr o n a c h  je g o  f a n t a ­
s ty c z n e g o  ż y c ia : a u s t r ja c k i  k o m u n is ta  z  pa m sla - 
w is ty c z n y m  b a g a ż e m , n ie n a w id z ą c y  P o lsk i,  „ g a n -  
d h is t a "  z  b o m b ą , k tó r e j  n ie  d a n e m  b y ło  n ig d y  w y -  , 
b u c h n ą ć !

G d y b y  ja iw ne  w sk a z a n ie  n a  to , czern  j e s t  i b y t 
P o la ń s k i ,  n i e  b y ło  z b y t d r a ż l iw e  z e  w z g lę d u  n a  
k o m p lik a c je  d y p lo m a ty c z n e  —  m o ż n a b y  n a  to  
o d p o w ie d z ie ć  b e z  w a h a n ia .

Z re s z tą  s a la  s ą d o w a  ro z u m ie  to , czy  m o ż e  ty lk o  
w y c z u w a  n a jd o k ła d n ie j  i  ż a d e n  o d r u c h  w s p ó ł­
c z u c ia  i  s y m p a tj i  n ie  b ie g n ie  k u  ła w ie  o sk a rż o ­
n y c h " .

S O W IE C K IE  „ IZ W IE S T J A "  O P O L A Ń S K IM
M ę tn ą  figurę. P o la ń sk ie g o  u s i ł u j ą  „ Iz w ie s t ja "  

o św ie tlić  z  te g o  p u n k tu  w id z e n ia , że  b y ł  to  p r o w o ­
k a to r ,  k tó r y  d o  p e w n e g o  c z a su  p r z y b ie r a ł  p o z o ry  
k o m u n is ty . N a  d o w ó d  p o d a ją  o n e  t r e ś ć  l i s tu  a u -  
s tr ja c k ie j  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j ,  d a to w a n e g o  z  22 
s ty c z n ia  1924 r. —- o n a s tę p u ją c e m  b r z m ie n iu :

„D o  n ie m ie c k ie g o  r e f e r e n t a  k o m in te n n u . N a  z a ­
p y ta n ie  z  d n ia  13 g r u d n ia  1923 r . co d o  o so b y  J a ­
n a  P o la ń sk ie g o  n a  z a s a d z ie  śc is ły c h  d a n y c h  k o ­
m u n ik u je m y ,  że  P o la ń s k i  w s tą p i ł  d o  p a r t j i  k o ­
m u n is ty c z n e j  w  p a ź d z ie r n ik u  1920 r o k u  i s p e ł­
n i a ł  r ó ż n e  d ro b n e  z le c e n ia  d o  p o c z ą tk u  m a ja  1921 
ro k u . N a s tę p n ie  u s u n ą ł  s ię  z  p a r t j i  i  z o s ta ł w y ­
k r e ś lo n y  z  je j  s z e reg ó w . P o d c z a s  je g o  p o b y tu  w  
p a r t j i  i s t n ia ły  p o d e jrz e n ia ,  iż  je s t  o n  a g e n te m  p o ­
l ic j i .  S ą  r ó w n ie ż  p o sz la k i ,  że  w y d a ł  on  p o lic j i  3 -c h  
to w a rz y s z y  b u łg a r s k ic h .

N a s tę p n ie  u d a ł  s ię  d o  J u g o s la w ji ,  gd z ie  w ed le  
p o s ia d a n y c h  p rz e z  n a s  w ia d o m o śc i u tr z y m y w a ł 
s to s u n k i  z  w o js k a m i g e n . W ra n g la .  Z u p e łn ie  z ro  
z u m ia łe ,  że n ie  m o ż e m y  go  p o le c ić  n a  c z ło n k a  r o ­
s y js k i e j  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j" .

W  D R U G IM  D N IU  R O Z P R A W Y  

p r z e s łu c h a n o  d z iś  sz e reg  św ia d k ó w , m ie sz k a ń c ó w  
d o m u  p r z y  u l .  P o z n a ń s k ie j  17, s k ą d  b y ły  p r z e p ro ­
w a d z o n e  d r u ty  d o  b o m b y  w  k o m in ie  g m a c h u  p o ­
s e ls tw a  so w ie ck ie g o . Z e z n a n ia  ty c h  ś w ia d k ó w  n ie  
w n io s ły  n ic  n o w e g o  d o  sp ra w y .

R o z p ra w a  tr w a .

Spec, chorób nerwow ych

D r .  W Ł  M e d y ń s k i
p o w ró c ił

i ordynuje od 5 do 6.
K ra k ó w , u lic a  Szew ska 27. — T e le fo n  105-59
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K O N I K A

Ceny chleba
Magistrat podaj© do wiadomości, że obecnie o- 

bowiązuje w sprzedaży detalicznej w sklepach 
piekarnianyoh jak i w sklepach spożywczych na­
stępujące ceny:

za, 1 kg. chleba żytniego jasnego 40 gr., ciemne­
go 36 gr- pszenno-żytniego 47 gr., razowego 48
g ro szy .

Winni żądania lub pobierania cen wyższych bę­
dą pociągnięci do surowej odpowiedzialności kar­
nej.

— 00  O —

TUR
KINO MUZEUM DŁA TUR

W niedzielę 12 bm. w kino Muzeum przy ulicy 
Smoleńsk 9 wyświetlone będą dla TUR wspaniale 
obrazy: „Lotnik w  płomieniach", dramat miesz­
kańców dzikiego zachodu (w roli głównej wystąpi 
.Jack Luden); „ABY ŻYĆ", smutna groteska ży­
ciowa króla komików Chaplina;

Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. Bilety 
do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5, a w dzień przedstawienia od godz. 4 
po południu w kino Muzeum przy ul. Smoleńsk 9.

WIECZORNICA ORG. MŁ. TUR
W niedzielę 12 bm. odbędzie słe w salach TUR 

wieczornica Org. Mł. TUR przy ul. Diuiajewskie- 
go 5 HI p. Początek o godz. 6 wieczór. Koncert 
orkiestry Org. Ml. TUR.

— o o  o —

Katastrofa samochodowa
Na szosie Kraków-Bochnia z  powodu defektu 

kierownicy samochodu ciężarowego firmy Stan- 
dant-Nobel, na którym wieziono 2000 litrów ben­
zyny, w okolicy wsi Damienice. samochód prze­
wrócił się, grzebiąc pod sobą kierowcę Jana Po- 
wojowskiego i magazyniera Tadeusza Styłę. Obie 
ofiary wypadku w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala w Bochni. Szkoda wynosi 35.000 zł.

—  o o o —
DAM^iflF angielskie, gabardynowe, 
uH llIun lL  georgetowe, -  czarne — 
granatowe — jedwabne, Trenchcoaty, 
„Burberrys" i gumowe.

miejskie araitki, gabardynowe, 
n ię O M I. Trenchcoaty „Burberrys" i gumowe

A BBOSS. Hrohów. "nrln"sh"«
---------  ■ Ceny znacznie obniżone. - —

—  o n o  —

OSTATNI TYDZIEŃ TRWANIA WYSTAWY 
FRANCUSKIEJ. Wystawa grafiki i akwarel fran­
cuskich, która wywołała tak wielkie zaintereso­
wanie, oraz wystaw y zbiorowe St. Podgórskiego 
i T. Cybulskiego zostaną juiż niebawem zamknięte 
z powodu przygotowań do otwarcia Salonu. W y­
staw y te osiągnęły wysokę cyfrę frekwencji, co 
najlepiej świadczy o  wartości tych ekspozycyj. 
Jeszcze tylko niespełna tydzień będą trw ały te 
wystawy w Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim, 
dlatego też wszyscy, którzy nie mieli sposobności 
widzenia dzieł francuskich, oraz zbiorowych wy­
staw znanych malarzy powinni skorzystać z tego 
ostatniego tygodnia. W nadchodzącą niedzielę za­
powiedziane są wycieczki z prowincji. Sale Pała­
cu Sztuki, które w niedziele i święta gromadzą 
liczną publiczność, z nastaniem wiosny wypełnia­
ją sie szczelnie. Weszło już w zwyczaj, że godzi­
ny przedpołudniowe tam się spędza, na wzór za­
granicy, co  jest również jedną z chlubnych cech 
starego Krakowa.

CHŁOPCZYK PRZEJECHANY PRZEZ SAMO­
CHÓD. Na pogotowie ratunkowe przywieziono 11- 
lefcniego Antoniego Piotrowskiego, ucznia, który 
na ul. Dietlowskiej został przejechany przez sa­
mochód. Nieszczęśliwy chłopiec doznał złamania 
miednicy i obrażeń wewnętrznych. Po opatrzeniu 
przewieziono Piotrowskiego do szpitala.

OSZUSTWO. Kudewicz Bolesław, zam. w  Ło­
dzi dal w komis do sprzedaży Stefanii Tyczyń, 
skiej, właścicielce domu komisowego przy ul. Go­
łębiej 3 w Krakowie różne sprzęty i meble warto­
ści 1400 zl. Rzeczy te Tyczyńska po pewnym cza­
sie sprzedała, nie oddając pieniędzy Kudewiczowi 
i wyjechała z Krakowa w niewiadomym kierunku.

KRADZIEŻE. W czasie nieobecności domowni­
ków urwano skobel do mieszkania P- M- Domań­
skiej przy ul. Kawiory i skradziono rozmaite 
przedmioty wartości 875 zł. — Plrzez otwarte 
drzwi wytrychem do mieszkania p. Hu,tm|pa Ale­
ksandra przy ul. Zamojskiego 46 dostali się zło­
dzieje do pokoju i skradli różne rzeczy znacznej 
wartości.

Nadmierne chłody w kwietniu
Zima w tym roku, aczkolwiek łagodna, jednak 

odejść nie chce. Opóźnianie się wiosny obserwu­
jemy w Połsoe dość często, a śniegi nieraz wi­
dywaliśmy jeszcze w  maju. Zjawisko to w na­
szym kraju wytłumaczyć łatwo, bo na stan tem­
peratury wpływa u nas szczególnie wiele przy­
czyn: łatwo docierają do nas masy zimnego po­
wietrza z północy i wschodu, a także cieplejsze 
prądy powietrzne z nad Atlantyku.

Od czego zależy ten napływ mas powietrz­
nych? Przedewszystkiem od rozkładu ciśnień a t­
mosferycznych. Ku końcowi obecnej zimy, szcze­
gólnie uporczywie oddziaływał na Polskę obszar 
wyżowy syberyjski, śląc ku nam zimne masy po­
wietrza. P rądy powietrzne z  nad Atlantyku, za­
zwyczaj przynoszące nam ocieplenie, ostatnio o- 
mijały od północy Polskę i kontynent europejski, 
płynąc ku Islandii.

Zmaganie się żywe prądów powietrznych zim­

POŻAR W FABRYCE „CENTRA". Wczoraj we­
zwano straż pożarną na ul. Czarnowiejską 62, 
gdzie w fabryce bałeryj elektrycznych „Centra" 
wybuchła w kotle parafina. Straż ogień ugasiła.

__ooo —
TE A T R Y  I K O N C E R T Y

NOWY POLSKI AUTOR W TEATRZE MIEJSKIM. 
W teatrze miejskim im. J- Słowackiego przychodzi dzi­
siaj do głosu nowy autor dramatyczny polski p. Kazi­
mierz Łęczycki, znany z wybitnej publicystycznej dzia­
łalności w Wfinie i w Warszawie. Pierwsza jego sztuka 
pod tytułem „Sztuba" rozpętała w  Wilnie całą burzę 
sprzecznych zdań i opinii i wywołała publicystyczne 
polemiki, trwające jeszcze dotąd, w kilka tygodni po 
premierze. Autor poruszy! wieczyście aktualny temat 
młodej rogatej indywidualności uczniowskiej, w konflik­
cie z rygorem szkolnictwa. Nie rozdzielając na żadną 
stronę niesprawiedliwie świateł i cieni, daje autor tę­
tniący życiem obraz małych, a tak często decydują­
cych o losie człowieka tragikomedyj szkolnych. Sztukę 
przygotował reżysersko p. Szyndler, występują w niej 
zaś pp.: Kosmowska, Ludwiżanka, Nowakowska, Dro- 
hocka, Wojciechowska, Burnatowicz. Dąbrowski, Ku­
łakowski, Leliwa, Pawłowski, Szymański, Szyndler, Sę­
kowski, Turski, UtnSk, Wichurslki. „Sztuba" powtórzona 
będzie także jutro wieczorem i w przyszłym tygodniu 
póidzie na zmianę z przyciągającym tłumy „Mayerlin- 
giem". Jutro popołudniu, po cenach zniżonych, ulubiona 
„Roxy‘‘.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STANISŁAW 
SKIEGO W BAGATELI po nezwykłym sukcesie, jaki 
osiągnęło wczoraj przedstawienie „Rewizora', wysta­
wia dziś pogodną sztukę Dickensa „Świerszcz za komi­
nem", jutro w niedzielę sensacyjną nowość Butgakowa 
„Biała gwardia" („Dni Turbinycli"). Bilety sprzedaje co­
dziennie kasa teatru Bagatela.

—-O OO —
S P O R T

WAWEL—SOKÓŁ I (Kraków). W niedzielę 12 bm- 
odbędzie się na stadionie Sokoła (obok boiska TS Wi­
sła) o godzinie 11 przedpołudniem bardzo interesujące 
spotkanie dwóch drużyn w szczypiórniaka, które stoczą 
bój o mistrzostwo klasy A — KOZGS na rok 1931. Ze 
względu na dobrą formę Wawelu, który pokonał ostat­
nio Jutrzenkę 8:1, oraz ukazanie się poraź pierwszy 
w zmienionym pełnym składzie drużyny Sokoła kra­
kowskiego, zawody te budzą specjalne zainteresowanie. 

—  o o t>  —

l  Poishi
AWANTURNICY WSIOWI. -  Na 22»letniego 

Grzegorza Szyca napadli na drodze w Juszczynie, 
pod Makowem Podhalańskim, Sala Józef, Guzik 
Józef i Sala Ludwik i pobili go tak kijami, że tenże 
skonał na miejscu- Przyczyną zajścia były pora­
chunki osobiste. — Również na tle porachunków 
osobistych miedzy Józefem Miodkiem a Stanisław 
wem Kukulą wynikła bójka. W trakcie walki Mio­
dek zadał Kukule cios ostrem narzędziem w brzuch 
raniąc go ciężko. Kukuła jest umierający.

TRAGICZNY DYNGUS. W Poniedziałek Wielka* 
nocny tradycyjnym zwyczajem w Żywcu Bąk Al­
bin i Jan Kamiński oblewali się wodą. W trakcie 
oblewania powstała sprzeczka,, podczas której Bąk 
zadał cios nożem Kamińskiemu. Kamiński zmarł 
natychmiast-

WYCHODZILI W ŁACHMANACH, POWRA­
CALI W FUTRACH. Z Katowic donoszą: Śląska 
straż graniczna wykryła nową aferę przemytniczą- 
Plrzemytnicy posługiwali się tylko agentami, któ* 
rzy na podstawie kart cyrkulacyjnych przekra­
czali granicę .polskomitmiecką w starych wytar­
tych płaszczach, a wracali do Polski w eleganckich 
futrach. Proceder 'ten uprawiali dłuższy czas, zmie­
niając miejsce przekroczenia granicy. Aresztowani 
przemytnicy posiadali na swe usprawiedliwienie 
rachunki właścicieli sklepów z futrami w Sosnow* 
cu i Będzinie, dowodząc, że tam futra te kupili. 
Stwierdzono, że rachunki te były fikcyjne.

nych i ciepłych obserwujemy w  tym roku właśnie 
w kwietniu. W yż barometryczny pochodzenia ark- 
tycznego przyniósł nam chłody i wywołał po wio­
sennej pogodzie w marou, nocą z 3 na 4 kwietnia 
przymrozki (w okolicy Baranowicz do — 21. w 
Wilnie — 10, w  środku kraju — 4, a nawet — 8). 
Ale już 5 kwiefnia, dzięki wpływowi niżu baro- 
metrycznego, nastąpiło przesilenie i w Skiernie­
wicach, np. mieliśmy +  13 ciepła! Trwało to 
krótko. Znów nadciągnął wyż barometryczny i 
zimno, krupy i śnieg.

Te gwałtowne zmiany temperatury, obserwo­
wane w całej Europie zachodniej, Polsce dały 
przysłowie „w marcu, jak w garncu". W tym roku 
kwiecień zatrzymał dla siebie charakter marco­
wej pogody. Ale, zapewne nie na długo. Wiele 
zjawisk wskazuje na to, że wiosna zatriumfuje 
wkrótce.

o  —

UPIÓR Z NOŻEM W RĘKU. Onegdaj późnym 
wieczorem na ul- Ewangelickiej w Łodzi rozegrała 
się makabryczna scena, jakby żywcem wycięta z 
jakiegoś sensacyjnego filmu. Około godziny ll*tej 
wieczorem ulicą tą przechodziła 33-letnia Marja 
Kalinowska. W pewnej chwili zauważyła ona z 
przerażeniem jakąś postać, wyłaniającą się z ciem* 
ności. Była to niska, garbata dziewczyna 'z  roz- • 
wianemi włosami. Twarz wykrzywiona była w ja* 
kimś demonicznym uśmiechu, w ręce trzymała du­
ży zakrzywiony nóż- Dziwaczna ta postać wyda* 
wała jakieś nieartykułowane pomruki. Zanim prze­
rażona kobieta wszczęła alarm, niesamowita po* 
stać rzuciła się na nią i zadała, jej nożem cios w 
pierś. Ranna kobieta wydala okrzyk bólu, upadla 
na ziemię, widziała jeszcze jak upiór zatańczy! 
koło niej i w następnej chwili straciła przytomność. 
Zaalarmowani okrzykiem nieliczni przechodnie rzu­
cili się na ratunek. Na widok nadbiegających ludzi 
„upiór" począł uciekać. Dopiero po pewnym czasie 
udało się przy pomocy posterunkowego i kilku 
przechodniów zatrzymać uciekającą. Jak się oka­
zało, była to 15-letnia Tauba Rzeszewska, umy* 
słowo chora, zbiegła przed niedawnym czasem z 
domu z poszarpaną odzieżą i przedstawiała isto* 
tuie widok niesamowity- Rzęszewską pod eskortą 
odesłano do szpitala dla umysłowo-chorych w Ko* 
chanówku. Kalinowską w stanie ciężkim przewio* 
zto pogotowie do szpitala. Okazało się przytem, 
że policja od pewnego czasu była alarmowana i 
poszukiwała sprawczyń licznych, choć nie tak groź 
nych, napadów na samotne kobiety.

„PODWÓJNE ŻYCIE" HERSZTA BANDY. — 
W swoim czasie teroryzowal Łódź i okolicę słyn­
ny bandyta, herszt sprężyście zorganizowanej szaj* 
ki, Marjan Urbanek, liczący zaledwie 24 lat. Bardzo 
długo -trwała walka władz bezpieczeństw z bandą 
Urbanka, który pod fałszywem nazwiskiem Ro­
mualda Filipczaka bywał w lokalach łódzkich, dan* 
cingach, prowadząc dzięki doskonałej umiejętności 
charakteryzacji podwójne życie: herszta groźnej 
bandy i spokojnego obywatela. Ostatnio władze 
śledcze otrzymały wiadomości, że Urbanek znaj­
duje się w Wejherowie, na Pomorzu, i od czasu 
do czasu przyjeżdża do Gdyni. Policja otoczyła 
spelunkę portową w Gdyni, gdzie zbierała się elita 
przestępców. Między nimi był Urbanek, który na 
widok lufy rewolwerowej nie stracił przytomności, 
lecz rzucił się przez okno do ucieczki, gdzie wpadł 
jednak w ramiona policjanta. Po stwierdzeniu toż* 
samości skuto go w kajdany i pod eskortą policjan­
ta miano odwieźć go do Łodzi. W Bydgoszczy w 
pociągu bandyta uderzył policjanta skuitemi Tękoma 
w  głowę i rzucił się do ucieczki. Obecnie władze 
śledcze ponownie tropią niebezpiecznego bandytę- 

ZASĄDZENIE SĘDZIEGO- Sędzia Gołębiowski- 
w lipcu ubiegłego roku, jechał samochodem z Gro­
dna. W  pobliżu wsi Krynicznej zastąpiło mu drogę 
kilku nieznajomych. Sędzia, przypuszczając, iż jest 
otoczony przez bandytów, wyjął rewolwer i dał 
trzy strzały. Jedna kula zabiła Chajma Jelina, dwie 
inne raniły jego towarzyszów. Domniemanymi na* 
pastnikami byli kupcy, którzy chcieli prosić wła­
ściciela samochodu o odwiezienie ich. Sprawa ta 
znalazła się przed wileńskim sądem okręgowym, 
który skaza! sędziego Gołębiowskiego na sześć 
miesięcy aresztu, zawieszając wykonanie kary na 
trzy lata.

Nowa fala drożyzny
Warszawa, 10 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu")- 

W ostatnim dniu w Warszawie podrożał chleb o 
cztery grosze na 1 kg. ziemniaki podrożały o 5 gro* 
szy na 1 kg. w stosunku do okresu przedświątecz­
nego.
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MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNIKÓW
Bruksela, 10 kwietnia. Komitet wykonawczy 

Międzynarodowego Związku Górników odbył dziś 
drugie posiedzenie, na którem wypowiedział się 
za 7-godzinnym dniem (pracy w kopalniach węgla 
kamiennego i 8-godztonym dniem pracy w  kopal­
niach węgla brunatnego, łącznie z przerwą 15- 
miiuttową.

PRZESILENIE RZĄDOWE W RUMUNJI
Bukareszt, 10 kwietneia. W  związku z tworze­

niem nowego rządu rumuńskiego król przyjął dziś 
na audiencji po kolei przywódców wszystkich 
większych stronnictw. Titulescu oświadczył, że 
ma nadzieję utworzyć rząd w sobotę, lub dopiero 
we wtorek.

KE-LLOG W PARYŻU
Paryż, 10 kwietnia. Były amerykański minister 

spraw ^granicznych Keilog przybył dziś z No­
wego Jorku do Cherbourga, skąd wyjechał do 
Paryża, gdzie zabawi parę dni przed wyjazdem 
do Hagi na sesję Międzynarodowego Trybunału.

ROKOWANIA GOSPODARCZE Z AMERYKA
Nowy Jork, 10 kwietnia. Koła miarodajne za­

przeczają pogłoskom prasy londyńskiej, jakoby kon 
ferencje gubernatora Banku Angielskiego Montagu 
Normana z  prezydentem Hooverem, ministrem 
skarbu Mellonem i ministrem spraw zagranicznych 
Stimsonem dotyczyły kwestji obniżenia długów 
wojennych- Konferencje jakie Montagu Norman 
prowadzi w Stanach Zjednoczonych, są natury go-- 
spodarczej.

SZALONY ORKAN
Paryż, 10 kwietnia. Z Szanghaju donoszą, że po­

nad Morzem Żółtem i południowo-zachodnią czę­
ścią półwyspu Korea szalał ubiegłej nocy gwałtow­
ny orkan, który wyrządzi! wielkie szkody na mos 
rzu i lądzie. Uozne osiedla ludzkie zostały zn'szczo- 
iic, a na morzu zatonęła wielka l'czba lodzi rybac= 
kich- Liczbę ofiar oceniają na 150 zabitych i wielu 
rannych.

„ZEPPELIN" W EGIPCIE
Londyn, 10 kwietnia. Sterowiec „Graf Zeppelin" 

przybył dziś po południu do Kairu. Ponieważ 
przylot nastąpił wcześniej, niż to było przewi­
dziane, nie ukończono jeszcze przygotowań do lą­
dowania, wskutek czego sterowiec odleciał na 
zwiedzenie Egiptu górnego i wróci do Kairu jutro 
rano.

LOT Z ANGLJI DO AUSTRALJI
Londyn, 10 kwietnia. Lotnik angielski Scott, któ­

ry w ubiegłym tygodniu wystartował z Londynu 
do Australji, wylądował wczoraj pod wieczór w 
Port Darwin w Australji. Przestrzeń Londyn - 
Port Darwin przebył w  9 dniach i 3 godzinach, bi- 
jąc dotychczasowy rekord o 18 godzin.

KOBIECY RI.KORD LOTNICZY
Nowy Jork, 10 kwietnia. Młoda lotniczka ame­

rykańska, 20-ictni.a Eleonora Smith, która dopiero 
przed dwoma tygodniami szczęśliwie uniknęła 
śmierci, zdobyła dziś nowy rekord wysokości dla 
kobiet, osiągając wysokość 9750 metrów.

ROZMAITOŚCI
—o—

CZARNY OPAL ZA 100 TYSIĘCY ZŁ. Jak do­
nosi londyńska „Evening Post", przysłano do Lon­
dynu rzadki okaz czarnego opalu, długości 38, a 
szerokości 19 milimetrów, wagi 25 karatów. Zna­
leziono go w Nowej Walii Południowej (wscho­
dnie wybrzeże Australji; stolica Sydney), niedale­
ko góry zw. górą Kościuszki. Zdaniem znawców, 
opal tej wielkości, a przytem zabarwiony prawie 
całkiem na ciemno, jest rzadkością wśród drogich 
kamieni drugiego rzędu, a przedstawia wartość 
około 100 tysięcy złotych.

ROZWÓJ POCZTY LOTNICZEJ W AMERY­
CE.. Poczta lotnicza w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki wykazuje ostatniemi czasy niebywały 
rozwój. W kraju tern istnieje około 5.000 aerodro- 
mów, w których 1.075 posiada wszystkie niezbęd­
ne urządzenia, a reszta są przystosowane do po­
trzeb lądowania samolotów w wypadkach nie­
szczęśliwych. W każdym stanie znajduje się przy­
najmniej jedna przystań lotnicza, zaopatrzona w 
reflektory i warsztat reparacyjny.

Obecnie są już uruchomione 22 limje (8 znajduje 
się w przygotowaniu). Codziennie transportuje się 
okoto 4.000 klg. poczty. Tow. komunikacji po­
wietrznej otrzymały w  ciągu 1930 r. za przewóz

Proces majora Kubali
PRZED NAJWYŻSZYM

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 10 kwietnia.

Na wokandzie Najwyższego Sądu Wojskowego 
znalazia się dzisiaj jiprawa majora Kubali, skazane­
go jak wiadomo na rok więzienia i wydalenie z 
wojska. Rozprawie przewodniczy! genera! Mecna- 
rowski, oskarża! prokurator podpułkownik Kamiri= 
ski, broni! oskarżonego adwokat Hofmokl-Ostrów® 
ski.

Po przemówieniu obrońcy, który domaga! się. 
uniewinnienia majora Kubali, prokurator popierał 
oskarżenie.

W  czasie przewodu sądowego wyszło na jaw, 
że w memoriale napisanym przez majora Kubalę 
znajdował się szereg poważnych zarzutów pod a= j 
dresem szefa departamentu lotnictwa wojskowego 
pułkownika Rayskiego. Niektóre zarzuty były bar­
dzo ciężkie i utrzymane w ostrej formie. Między

Stopniow a redukcja  p łac  urzędniczych
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") i la być rozważaną sprawa redukcji pensyj urzę- 

Warszawa, 10 kwietnia. dniczyoh. Obiegają wersje, że zamierzona reduk-
Dzisiaj wieczorem rozpoczęto się posiedzenie eja ptac n ie będzie dokonaną odrazu, lecz stopmo- 

Rady ministrów, na którem według pogłosek mńa- J wo, miesięcznie po 5%, poczynając od 1 maja.

A rbitraż rządu w zatargu
W PRZEMYŚLE KRUSZCOWYM NA G. ŚLĄSKU

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa. 10 kwietnia.

Agencja PAP donosi, że główny inspektor pracy 
p. Ktott złożył po powrocie z Górnego Śląska m i­
nistrowi Hubickiemu sprawozdanie z przebiegu 
rokowań w Katowicach, dotyczących zażegnania 
konfliktu w przemyśle kruszcowym. Minister Hu­

N aprężenie
Paryż. 10 kwietnia. Wczorajsza mowa prezy- { 

denta Douiuergue‘a, wypowiedziana w Nizzy, zna­
lazła żywe echo i wielkie uznanie całej prasy fran­
cuskiej. Dzienniki podkreślają jej znaczenie tak dla 
polityki wewnętrznej jak i zagranicznej. „Jour­
nal" zaznacza, że mowa prezydenta republiki 
przeznaczona była nielylko dla Francji, lecz także 
dla zagranicy. „Echo de Paris" mówi, że mowa 
Doumergue‘a nie była zwyczajną mową, lecz ma­
nifestem, w którym prezydent udzieli! narodowi 
francuskiemu ostatniej rady przed złożeniem uirzę 
du. „Figaro" wyraża radość, iż Francją, posiada 
jeśzcze tak gorących patriotów i w yraża nadzieję, 
że Briand weźmie sobie do serca słowa wypo-

Ruch rew olucyjny w Portugalji
NASTĘPSTWA DYKTATURY

Londyn, 10 kwietnia. W Lizbonie krążą pogłoski 
o wybuchu rewolucji na wyspach Azorskich. Rów­
nocześnie wykryto w Lizbonie nowy spisek re­
wolucyjny. *

Aresztowano przeszło 30 osób, w tern kilku by­
łych ministrów, kilku wyższych oficerów i wielu 
wysoko postawionych osobistości.

Garnizony w  Lizbonie, Oporto i wielu innych 
miastach znajdują się w stanic ostrego pogotowia. 
Nocami krążą ]»  ulicach miast silne patrole woj­
skowe. Wszystkie urzędy publiczne obsadzono 
wojskiem.

Sytuacja jest do tego stopnia .naprężona, że ga­
binet obraduje w permanencji, jednak nie w gma­
chu rządowym, lecz w koszarach artylerji.

Słychać, że wojska wysłane na Maderę w celu 
stłumienia rewolucji miały się zbuntować. Rząd 
postanowił wysiać na Maderę samoloty z ulotka­
mi nawołtującemi tamtejszą ludność do uspokoje­
nia.

poczty 3,674.526-dolarów. Drogą lotniczą przesy­
łają się w Ameryce najrozmaitsze przedmioty. 
Banki przesyłają gotówkę pieniężną, złoto, weksle, 
papiery wartościowe itd„ a przedsiębiorstwa ki­
nematograficzne przesyłają swoje filmy. Nierzad­
ko się zdarza, że za jeden przelot, poczta po­
wietrzna zarabia 300 i więcej dolarów.

Przegląd społcczng
WZNOWIENIE EMIGRACJI DO ARGENTYNY
Wobec polepszenia się sytuacji na rynku prący 

w Argentynie, polskie władze emigracyjne zeżwó-

SADEM WOJSKOWYM
innemi major Kubala zarzucał pułkownikowi Ray= 
skiemu, że na skutek złego stanu lotnictwa wojsko­
wego w Polsce, faktycznie nasza flota powietrzna 
nie znajduje się na wysokości zadań bojowych.

W czasie rozprawy zabrał głos również major 
Kubala, który oświadczył, że przyznaje się do na» 
pisania memoriału- — (idy major Kubala omawia! 
treść memorjalu i zamierzał wskazać na pewne 
nadużycia, przewodniczący przerwał jego wywo­
dy, mówiąc, że tych spraw poruszać mu nie wolim. 
Major Kubala, kontynuując swoje przemówienie, 
oświadczy! wkońcu:

— Mogę stwierdzić, że napisałem memorjal w 
imieniu lotników polskich, bo należę do nich.

P o  przemówieniu obrońcy i przemówieniach 
stron, sąd udał się na naradę i o godzinie 2‘30 oglo 
sił wyrok, skazujący majora Kubalę na siedin mie­
sięcy więzienia i wydalenie z korpusu oficerskiego.

bicki postanowił nadać moc obowiązującą orze­
czeniu komisji arbitrażowej, która zaopinjow’ala 
obniżkę zarobków w kopalniach kruszcu o 6% dla 
robotników i 3% dla robotnic. Komisarz demobi- 
lizacyjny na G. Śląsku otrzymał polecenie zawia­
domienia wszystkich kopalń kruszcu, aby cofnęły 
ogłoszenia o zniżce płac o 15%.

w Europie
wiedziane przez prezydenta i zamieni je w czyn.

Paryż, 10 kwietnia. Briand przyjął wczoraj wie­
czór ambasadora angielskiego w  Paryżu lorda
Tyrrella i odbył z nim bardzo długą rozmowę. 
Jakkolwiek w sprawie tej nie wydano żadutto 
komunikatu oficjalnego, prasa paryska donosi, że 
rozmowa toczyła się na temat przyszłego spotka­
nia angielskich i niemieckich mężów stanu w 
Chequers. Nic ulęga wątpliwości, — mówi „Ęxcel- 
sior", — że rząd angielski pragnie usunąć wszel­
kie nieporozumienia, jakieby mogły wyniknąć z 
niezrozumienia charakteru zaprosin Briiiiinga i 
Curtiusa do Londynu.

— o o o  —

Donosząc o wykryciu spisku rewolucyjnego, ' 
„Daily Mail" zauważa, że jest to już dwudziesta 
druga próba wywołania rewolucji w  Portugalji od? 
czasu obalenia króla Manuela w roku 1907.

Paryż, 10 kwietnia. „Paris Nouvellęs“ donosi z l  
Lizbony,, że garnizony Angra do Hervismo i Punta 
Belgada na Azorach przyłączyły się do powstań­
ców na Maderze.

Sytuacja w Portugalji jest bardzo poważna. !
Sytuacja na Maderze utrzymywana jest w  naj­

większej tajemnicy. W kraju wykonywana jest 
ścisła cenzura. Na Maderę wysłane zostały dal­
sze posiłki wojskowe wraz z artyleria i wodno- 
płatowcami.

Parowiec, który wczoraj odjechał z Lizbony na, 
Azory został dziś radiotelegraficznie wezwany do 
powrotu.

W mieście krążą pogłoski o niezadowoleniu 
wśród armji.

liły na wyjazd w ciągu miesiąca kwietnia br. do 
Argentyny 200 osobom, nie posiadającym wezwań 
imiennych, nadesłanych z  Argentyny od krewnych 
lub znajomych. Wyjeżdżać mogą tylko robotnicy 
rolni i przemysłowi, przyczem pierwszeństwo ma’ 
ją ci, którzy uzyskali już poprzednio paszporty, a 
nic wyjechali dotychczas z powodu wstrzymania 
przez urząd emigracyjny emigracji do Ąrgentyny- 
co miało miejsce w styczniu br. Emigranci, posia- 
dający wezwania imienne, mogą w dalszym ciągu 
wyjeżdżać do Argentyny bez przeszkód. Bliższych 
informacyj udziela bezpłatnie Syndykat cmlgra’ 
cyjny w Warszawie, ul. Marszałkowska 124, oraz 
oddziały i agentury Syndykatu emigracyjnego na 
prowincji.

— o o o  —
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PERSPEKTYWY
W dniach ostatnich pojawiły się w prasie 

przerażające w prost rew elacje n a  tem at ruchu 
budowlanego, oczekiw anego z niecierpitwościa 
nrzez całe społeczeństw o. Rzecz ch arak te ry ­
styczna, rew elacje te pojaw iły się na łamach 
prasy sanacyjnej. I tak krakow ski „IKC“ ude­
rzył na alarm w tasiem cow ym  artykule w stęp­
nym. w którym  stw ierdza, że sum a tegorocz­
nych kredytów  budowlanych „bodzie minimal­
na. tiiestosunkowo mniejsza, niż w  roku ubie-

*  Ogólnikowe bo w yrażenie w yjaśniają ludzie 
dCbrzc co do tej sp raw y  poinformowani, Okre­
ślając ogólną sumę tegorocznych kredytów  
budowlanych przeznaczonych dla całego pań­
stw a (z w yjątkiem  W arszaw y) przez Bank 
G ospodarstw a Krajowego, na 10, względnie 12 
milionów złotych !!

Porów najm y tę kw otę, z kw otą tam tego- 
roczną, w ynosząca 117 milionów złotych — a 
katastrofalna sytuacja budowlana stanie przed 
nami w całej pełni.

Przekonaniu temu daje w yraz prócz sana­
cyjnego pisma krakowskiego, rów nież przed­
stawiciele czołowych przedsiębiorstw  budo­
wlanych w W arszaw ie, których  opinje przy­
taczam y tutaj za „Robotnikiem":

...„sytuacja ruchu budowlanego jest bezna­
dziejna. Wszystkie budowle rządowe, wojsko­
we, kas chorych zostały wstrzymane - prze­
mysł zaś i kapitały prywatne jak wiadomo 
nie budują w cale;

...„tegoroczna koniunktura budowlana rów­
na się zeru. Wszystkie kredyty na nowe bu­
dowle państwowe są wstrzymane i to tak da­
lece, że nawet kredyty już przyznane są wy­
cofywane. Nawet budynki rozpoczęte są kon­
tynuowane tylko wówczas, gdy zachodzi 
istotne niebezpieczeństwo utraty inwestowa­
nego kapitału;

„„.se zo n  budow lany te go ro czny  z a m a rł" . 
Przy 10 do  12 milionach kredytów... spo­

dziewanych — trudno, żeby było inaczej.
Suma 10, względnie 12 milionów złotych, 

mających „zaspokoić" potrzeby budowlane 
kraju, nie jest objęta W arszaw a, k tó ra  — w 
przeciwieństw ie do w szystkich innych m iast 
Polski — sam a jedna o trzym ała już t. zw . kon­
tyngent kredytu budowlanego na rok  bieżący, 
w  kw ocie 8 milionów zł. Pomijam w  tej chwili 
krzyw dzącą nierów nomiemość w traktow aniu 
całego kraju w stosunku do stolicy, k tó ra  sa­
ma .jedna o trzym uje k red y t nie o  w iele mniej­
szy, niż w szystk ie pozostałe m iasta Polski — 
ale jest czem ś w prost iliesłychanem, by całą 
..resztę" kraju pozostaw iać w tragicznej nie­
świadomości Jutra, nie odpowiadając wogólc- 
na pytanie, KIEDY tegoroczne, choćby mini­
malne k redy ty  budowlane, zostaną uruchomio­
ne? !

Nie koniec na tem. Nie udzielając na ruch 
budowlany poważniejszych kredy tów  państwo 
wych, winien rząd — tak b y  się należało spo­
dziew ać — ułatw iać instytucjom  budowlanym 
zaciąganie pożyczek zagranicznych, aby  tą 
drogą ożyw ić całkow icie u nas zam arłe bu­
downictwo, zw łaszcza budow nictw o m ieszka­
niowe. Nic podobnego! Bank G ospodarstw a 
Krajowego nie przyjm uje .korzystnych sześcio­
letnich lokat zagranicznych, k tó re  Bankowi 
stawiają do dyspozycji spółdzielnie m ieszka­
niowe, zasłaniając się brakiem  zgody mini­
sterstw a skarbu. Do niedaw na m inisterstw o 
sodziło się na lokaty  — obecnie nie! Zatem, 
ani tęd y  — ani tędy. Obcina się do śmiesznej 
kwoty k re d y ty  budow lane Banku Gospodar­
stwa Krajowego i rów nocześnie uniemożliwia 
się Bankowi przyjm ow anie lokat zagranicz­
nych, któreby  bodaj w  części w yrów nały  ob- 
c >ęcie kontyngentu budowlanego.

w  tej sytuacji perspektywy ruchu budówfe- 
nego w bieżącym  sezonie są wprost katastro­
falne.

Z tak niesłychanie zmniejszonych kredytów ' 
budowlanych będą mogły być conajwyżej w y - 
ttonczoiie niektóre rozpoczęte w roku ubiegłym 
roboty budowlane — o now ych budow ach nie­
ma mowy. Najpilniejsze naw et potrzeby  budo­
w ane miast, nic zostaną zaspokojone. Armia 
bezrobotnych robotników budow lanych nie 
znajdzie pracy. S traszna nędza m ieszkaniow a 
szerokich w arstw  ludności pracującej nie zo­
ran ie  ani w części usuniętą. Sezon budowlany 
tóstanie zm arnow any, a wraz z nim zostaną 
zmarnowane w szystkie możności popraw y o-

Z życia robotniczego
Przegląd tygodniowy
B ezskuteczna in terw en cja  insp. K lo tta

ZATARG W HUTACH I KOPALNIACH KRUSZCU -  NIEROZSTRZYGNIĘTY
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Katowice, 10 kwietnia.
Wczoraj odbyła się w Katowicach u kom. 

demob. konferencja z udziałem gl. insp. pracy, 
dyr. Klotta z W arszawy, przedstawicieli Zespołu 
zw. zaw. Grajka, Chrzęść, zw. zaw. Hankego i 
Gamzy, Centr. Z. Garn. Chruszcza i Christl. Gew. 
Mańki, oraz pracodawców.

Ńa wstępie inspektor .Rlofct wyjaśnił delegatom 
obecną ciężką sytuacje w przemyśle, szczególnie 
cynkowym, następnie poprosił delegatów o zare- 
ferowamie siwych wniosków oraz zapatrywań.

Jako pierwszy zabrał głos przedstawiciel Ze­
społu pracy Grajek, który zobrazował w obszer­
nym referacie fatalne położenie robotnika pod 
względem zarobków; w imieniu wszystkich obec­
nych wypowiedział się przeciw jakiejkolwiek ob­
niżce plac w hutach żelaza (o 7 proc.) i kopalniach 
kruszcu (o 5 wzgl. 3 proc.). Zaznaczyć należy, że 
insp. Klott domagał się od związków wyrażenia 
zgody na obniżkę płac. Grajek domaga! się prze­

gólnej sytuacji gospodarczej uzależnione od o- 
żyw ienia ruchu budowlanego.

W iesław  W ohnout.

Na czem przedsiębiorcy 
robią majątki?

CZY O TEM WIE KASA CHORYCH 
I MAGISTRAT?

Ugania po Krakowie „przedsiębiorca budowla­
ny" niejaki p. Ludwik Nalepa, zamieszkały przy 
ul. Grzegórzeckiej, podejmując roboty murarskie 
po „konkurencyjnych" cenach- Konkurencję swą 
opiera p. Nalepa przedewszystkiem na wyzyski* 
waniu robotników. Tajemnica jego konkurencji le­
ży w tem, że nie ubezpiecza robotników zatrudmo= 
nych u siebie w Kasie chorych i nie wypłaca nić- 
tylko cennikiem objętych plac, ąlc wogóle nie wy* 
płaca zarobków robotnikom.

Kiedy robotnicy upominają się o swoje zarobki, 
obiecuje z dnia na dzień, a ciągle mu hrak całości 
kwoty, potrzebnej do wypłaty. Kiedy robotnicy, 
czekając na zarobki po kilka tygodni, nie mogą nic 
otrzymać, zaskarżą go do Sądu Pracy i uzyskują 
wyrok, pan ten znów obiecuje z dnia na dzień w y­
równać należytość, aż robotnik zmuszony jest swo» 
jego zarobku dochodzić na „przedsiębiorcy budo­
wlanym" w drodze egzekucji sądowej.

Nie jest to wypadek pojedyńczy, jest to system, 
uprawiany zawodowo przez szereg ludzi, dla 
których nie istnieje poczucie prawa ani odpowie* 
dzialności, a dewizą — celem — jest zysk za wszel* 
ką cenę.

Roboty oczywiście wykonywane są przez tych 
panów w taki sam sposób, jak i dokonywane w y­
płaty i wymagają specjalnie dozoru ze strony po* 
licji budowlanej, gdyż roboty te wykonane silami 
niefachowemi ciągle grożą katastrofami. Policją bu­
dowlana w  Krakowie stanowczo za mało zwraca 
uwagi na sposób wykonania robót budowlanych, 
szczególnie przez tego rodzaju przedsiębiorców.

N ow e warunki 
pracy i płacy dozorców

ORZECZENIE NADZWYCZAJNEJ KOMISJI 
ROZJEMCZEJ

Wobec rozbicia przez kamieniczników polu bo w* 
nych rokowań na temat warunków pracy i płacy 
dozorców domów w  Krakowie, zebrała się w dniu 
31 ubiegłego miesiąca nadzwyczajna komisja roz­
jemcza, która wydała orzeczenie, normujące tą 
sprawę. Orzeczenie obowiązuje od 1 kwietnia br. 
do 31 marca 1931 roku.

O ile do dnia 31 marca 1932 r. nie zostanie za* 
warta umowa zbiorowa lub wydane orzeczenie 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej, ważność orze* 
czenia przedłuża się na czas do zawarcia nowej u- 
ntowy zbiorowej, względnie wydania orzeczenia. 
Orzeczenie dotyczy z jednej strony wszystkich wła 
ścicieli nieruchomości miejskich, z  drugiej strony 
wszystkich zatrudnionych przez nich dozorców; 
domów.

Indywidualne umowy o pracę, zawierające wa* 
runki dla dozorcy mniej korzystne, niż warunki o- 
rzeczenia, ulegają na żądanie dozorcy zastąpieniu 
przez warunki, określone orzeczeniem. W  razie in*

kazania sprawy zatargu w  butach żelaznych i ko­
palniach kruszcu nadzwyczajnej komisji arbitra­
żowej.

Kolejno przemawiali również i inni przedstawi­
ciele związków, solidaryzując się z wywodami 
reprezentanta Zespołu pracy.

P o  wysłuchaniu stron insp. główny Klott sprze­
ciwił się zwołaniu nadzwyczajnej komisji arbitra­
żowej. proponując, by związki robotnicze starały 
się o  dojście do ugody z pracodawcami. Należy 
zaznaczyć, że związki zawodowe dążyły na tej 
konferencji do zwołania takiej komisji, by rząd 
przejął na siebie pełną odpowiedzialność za w y­
rok i jego skutki. Rząd — jak widać — usiłuje 
przez swego przedstawiciela insp. Klotta uchylić 
się od tej odpowiedzialności.

P o  3-godzinnyoh obradach konferencję zamknię­
to. Jak z tego wynika, sprawa zatargu w  kopal­
niach kruszcu dotychczas nie została załatwiona. 
Nadzieje, pokładane przez robotników na arbitraż 
rządowy, upadły...

dywidualnych lub zbiorowych zatargów, powsta­
łych na tle orzeczenia pomiędzy kamienieżnikami a 
dozorcami, do czasu załatwienia zatargu przez sąd, 
właścicielowi nie wolno zrywać umowy służbowej. 

WYPOWIEDZENIE
Rozwiązanie stosunku służbowego może nastąpić 

za 6*miesięoznem wypowiedzeniem przez którą­
kolwiek stronę z dniem 1 każdego miesiąca. Koniec 
6-miesięcznego terminu wypowiedzenia nie może 
przypaść na 1 grudnia, 1 stycznia, 1 lutego i 1 mar* 
ca.

Wypowiedzenie nastąpić nie może w tym wy­
padku, jeżeli kamienicznik zalega dozorcy z zapła* 
tą wynagrodzenia.

W razie przeciągania się sporu o wypowiedze­
nie stosunku służbowego poza terminem wypowie­
dzenia, należy się dozorcy domu wynagrodzenie 
**ż do prawomocnego zakończenia sporu, o jle do­
zorca aż do tego czasu faktycznie obowiązki swe 
wykonuje.

WYNAGRODZENIE
Dozorca otrzymuje prócz bezpłatnego mieszka* 

nia wynagrodzenie miesięczne: w domach parte­
rowych 9‘50 zł.; w domach jednopiętrowych 15‘80 
zł.; w domach dwupiętrowych 24‘60 zł.; w domach 
trzypiętrowych 32*90 zł.; w  domach czteropiębro* 
wych 49*50 zł.; w domach pięciopiętrowych 65*80 
zł.; w domach sześciopiętrowych 82*25 zl-

Mieszkania, położone na poddaszu (mansardowe) 
uważa się za osobne piętro, o ile pojedynczo lub 
łącznie przekraczają ilość dwóch izb mieszkalnych.

Jeżeli w domu znajdują się koncesjonowane: re­
stauracja, kawiarnia, szynk, cukiernia, mleczarnia, 
jadłodajnia, piekarnia, fabryka wody sodowej, fa* 
bryka pasty do butów, zajazd, stąjnia, samoistny 
skład, szkoła, stowarzyszenie, dom modlitwy, lub 
warsztaty rękodzielnicze zatrudniające ponad pię­
ciu robotników, dozorca otrzymuje Stuprocentowy 
dodatek do ustalonego miesięcznego wynagrodze­
nia, zaś za każde następne przedsiębiorstwo tego 
rodzaju, mieszczące się w  tym samym domu o 20 
procent więcej.

Jako jednostkę domową uważa się jeden budy* 
nek o  jednej bramie wchodowej i jednej klatce scho* 
dowej. Jeżeli dom ma więcej klatek schodowych, 
dozorca otrzymuje bez względu na ilość bram 
wchodowych od ulicy dodatkowo za każdą klatkę 
schodową 30 procent zasadniczego wynagrodzenia. 
Podwyżka ta jednak nie  odnosi się do tylnej klatki 
schodowej, przeznaczonej wyłącznie dla służby. 
Klatka schodowa, prowadząca do mieszkań w  ofi­
cynie, nie połączonych wejściem z  frontową klatką 
schodową, naw et gdyby także była przeznaczona 
do użytku służby, nie uważa się za przeznaczoną 
dla służby, lecz za główną i za taką klatkę sch<Mo= 
wą dozorca otrzymuje również dodatkowo 30 pro­
cent zasadniczego wynagrodzenia.

Domy znajdujące się w podwórcach, a  nie połą* 
czone z domem głównym frontowym, należy uwa­
żać jako osobne, a nie jako oficyny, i wówczas od 
takiego domu należy się całkowite wynagrodzenie 
stosownie do wysokości domu, z  wyłączeniem do* 
mów parterowych do dwóch lokatorów.

Orzeczenie powyższe, aczkolwiek nie zaspakaja 
wszystkich życzeń dozorców, jest jednak do przy­
jęcia. Zaznaczyć należy, że bezczelne uroszczenia 
kamieniczników, chcących z dozorców zrobić ist= 
nych niewolników, zostały pnzez komisję w  całości 
odrzucone.
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Stosunki w fabryce p. Hfiniga
ZUPEŁNE LEKCEWAŻENIE USTAWODAW­

STWA PRACY
Przed miesiącem odbyła się w obecności inspekt 

tora pracy inż. Pawłowskiego i delegatów robot­
niczych konferencja w sprawie zamiaru obniżenia 
płac w fabryce obuwia p. Hóniga w Krakowie.— 
Fabrykant motywował., że prasa sanacyjna pisze, 
iż wszystko tanieje, więc on obniża płacę. Przed- 
stawiciel Inspekcji Pracy zwrócił mu uwagę, iż 
płacy obniżać nie należy; na tern konferencję za­
kończono- Fabrykant ponadto zapowiedział, iż mu= 
si redukcję przeprowadzić z powodu braku pracy- 
Fabryczka p. Hóniga znana jest Inspekcji Pracy 
pod każdym względem; Pan inspektor Korkiewicz 
jeszcze przed pół rokiem nakazał, aby fabrykant 
wykonał co ustawa przewiduje, a więc, aby wpro­
wadził 8=godzinny dzień pracy, regulamin pracy 
i t. d- Do dnia dzisiejszego tego niema- Fabrykant 
pamięta o pracy po 12 godzin dziennie, o rozbija­
niu związku, lecz wszystko to nie pomoże, gdyż 
robotnicy są zorganizowani i tego od fabrykanta 
się domagać będą; jak i u inspektora pracy.

Robotnicy, pamiętajcie, żeście zorganizowani, o 
wszelkiej waszej krzywdzie donoście do Związku.

Bulsiewicz.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

Przegląd gospodarczy
HARRIMAN W POLSCE

Niebawem, przybyć ma-do Polski n a  zebranie 
akcjonarjuszów swego konsorcjum górnośląskiego 
p. Harriman.

Przy tej sposobności przemysłowiec amerykań­
ski zamierza złożyć nową ofertę na elektryfikację 
Polski- •

W związku z tern w sferach zbliżonych do rządu 
podkreślają, że oferta, jeśli przewiduje centraliza­
cję planu elektryfikacyjnego nie będzie nawet przez 
rząd rozpatrywana. Rząd bowiem opracował pro; 
gram elektryfikacji oparty na zasadach regionalnych 
i wykluczający wszelkie koncepcje centralistyczne.

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na piątkowym targu płacono: mleko niezbiera- 

ne 1 litr 35—40 gr., mleko zbier. 1 litr 20—25 gr., 
śmietana kwaśna 1 litr 1*60—2 zł., masło zwyoz. 
1 kg. 4*80—5 zł., ser zwyoz. 1 kg. 0*80—1 zł., jaja 
św. 1 szt. 10—12 gr., jabłka 1 kg. 1*60—2*40 zł., 
marchew 1 kg. 40—50 gr.. buraki ćwikł. 1 kg. 15— 
20 gr.. pietruszka 1 kg. 0*90—1 zł., sałata 1 sztuka 
15—30 gr.. karp 1 ‘kg. 4*80—5 zł-, lin 1 kg. 3—4 zł., 
łosoś mrożony 1 kg. 10—11 zł.. Tyby wiślane drob­
ne 1 kg. 3 zł., kura 1 szt. 4—7 zł., gęś 1 szt. 8—12 
zł., indyki 1 s z t  16—24 zi.

REPERTI1AB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Sztuba" (premiera — nowość).
Niedziela po pot.: „Rosy" (ceny zniżone); wiecz.;

„Sztuba** (n o w o ś ć ) .
Poniedziałek: „M ayertag".

KINOTEATRY
Apollo „Kawiarenka".
Corso: „Miłość w kajdanach".
Promień „Małżeństwo na złość".
Sztuka: „C. k. Feldmarszałek".
Świt: „Cuda w górach Masabielskich".
Uciecha: „Anna Christie".
Wanda: „Odważna pieśń".
Warszawa: „Dr. Mabuze**.

RADJO K R A K O W S K IE  
Sobota 11 kwłetagfl

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.20: Ko­
munikat gospodarczy. 14.40: Przegląd wydawnictw pe­
riodycznych. 15.00: Odczyt dla maturzystów. 15.50: Od­
czyt z Warszawy: „O śledziu i jego połowie*. 16.10: 
Komunikat dla żeglugi i Tybaków. — 16.15: Gramofon. 
16.45: Konkurs śpiewaczy rozgłośni krakowskiej. 17.15: 
Odczyt z Warszawy: „Czy warto się uczyć na sta­
rość?". 17.45: Słuchowisko z  W arszawy dla dzieoi star­
szych i młodzieży. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. — 
19.00: Kongres Sodalicyj Mariańskich w Krakowie. — 
20.30: Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Feljeton z 
Warszawy „Na widnokręgu**. 22.15: Koncert szopenow­
ski z  Warszawy. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka 
lekka i  taneczna.

Zwiazfti i zgromadzona
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH i OKR PPS KRAKÓW-MIASTO
odbędzie się w poniedziałek 13 bm. o godzinie 6*30 
wieczór w sali Domu Robotniczego (Dunajewskie­
go 5 II p.). Referuj© tow. poseł Żuławski. Uprasza 
się wszystkich uprawnionych do wzięcia udziału 
w konferencji i o  punktualne przybycie.

POSIEDZENIE KOMITETU PPS DZ. PIASEK 
I ŚRÓDMIEŚCIE odbędzie się dziś w sobotę o 
godz. 7 wlecz, w OKR PPS. Sprawa bardzo wa­
żna, obecność wszystkich konieczna.

WALNE ZEBRANIE ORGANIZACJI MŁODZIE­
ŻY TUR W KRAKOWIE odbędzie się w sobotę 11 
bm. o godzinie 6 wieczorem w  lokalu TUR. w  ra» 
zie braku kompletu początek o godzinie 6*30 bez 
względu na ilość członków. Porządek dzienny o- 
bejmuje: sprawozdania, zmianę statutu organizm 
cyjnego, wybór nowego zarządu i wolne wnioski.

ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

: (Sławkowska 6) odbędzie się w poniedziałek 13 
’ kwietnia br. Referat główny: „Nowy zamach na 

8-godzinny dzień pracy i ubezpieczenia społecz­
ne. Referent: kol. Statter M. Ze względu na ak­
tualność i ważność tematu wzywa się wszystkich 
członków Związku do punktualnego przybycia.
Początek o godz. 7*30 wiecz.

SOCJALIZM W POLSCE A MNIEJSZOŚCI NA­
RODOWE. Dalszy ciąg dyskusji na ten temat od­
będzie się w  środę 15 kwietnia o godz. 6 wieczór 
w Domu tramwajarzy w  Podgórzu (plac Serkow- 
skiego 7).

TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI­
CZEGO W PODGÓRZU (ul. Smolki 9) odegra w 
niedziele 12 kwietnia „Cyganie", dramat w 5 ak­
tach J. Korzeniowskiego. Początek o godzinie 7 
wieczorem. Dochód na dokończenie Domu robot­
niczego.

POWIATOWA KONFERENCJA PPS W CHRZA 
NOWIE odbędzie się w  niedzielę 12 kwietnia o 
godzinie 9 przedpołudniem w sali Strażnicy. Re­
ferować będzie tow. poseł Żuławski.

—  OOO —’

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Posner: Zbliska i zdaleka . . . . . .  1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja

Pracy ........................................... zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1.— 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ...................................... 3.—
Sady pracy . . . . . .  2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ...................................................... 2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partji p o lityczne j..................................2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3,— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e j .......................................................40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

lu d zk o śc i...................................................... 40
Stanisław Rychlińskl: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych........................................... 4„—

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego .......................................9.—

Stanisław Ryclillński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf, i 
metod.........................................................3.

Proces Jana K w apińsk iego ................... .50
P. Krapotkln: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y .............................................60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie ...........................................................25
Nowakowski: Marksizm a geografia go­

spodarcza ................................................1.50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

c z y c v ......................................................... 1.50
Szczerkowski: W kleszczach głodu . . .05
H.ockrklocki .................................................. 40
Fotografia Daszyńskiego ................... 1.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

W niediielę dn i. 19 kwietnia 1931 r., o godzinie 9-30
a w razie braku kompletu o godz. Itr30 przed południem, 
odbędzie się w lokalu .Ogniska*, Kraków, Rynek gł. 12, 
III piętro

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
Kasy Zaliczkowej Drukarzy i pokr. zawód.

Spółdzielni zarej. z nieogr. odpow. w Krakowie 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie pro­
tokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawoz­
danie Dyrekcji z czynności i  zamknięcia rachunków za 
rok 1930. 3) Sprawozdanie komisji kontrolującej i  wnio­
sek o udzielenie absolutorjum. 4) Rozdział czystego zysku. 
5) Podwyższenie udziałów. 6) Wybór dwóch członków 
Rady Nadzorczej. 7) Wnioski Zarządu. 8) Wolne wnioski.

Wszelkie wnioski na Walne Zgromadzenie należy wno- 
ręce Dyrekcji, najpóźniej trzy dni przed Zgroma-

Kraków, 11 kwietnia 1931 r.
F r . Ł y s i c ta r t  M. Gixa

sekretarz prezes

SPECJALNY BANDAŻYSTA I
| A.M.MIRKIEWICZI

FACHOWIEC OD LAT 40
Kraków, ul. Mostowa L. 4

I Poleca bandaże przepuklinowe własnych wyrobów I 
i ulepszeń, bardzo praktyczne i wygodne w nosze­
niu. Również paski bez sprężyn, nowych systemów. 

P a s y  b rzu szn e  o ra z  p o o p e ra c y jn e  i t. p. 
Listowne wyjaśnienia (znaczek na odpowiedź).

I Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy I 
narażają na różne przykrości. "~n

XX XXX XX XXXXXXX30000000000C XXXXXXXXXXX

MAGAZYN JUBILERSKI8
I .  H A L P E R N  8

Kraków, Grodzka 58. Telefon 128-43
poleca po cenaoh najniższych:

WYROBY ZE SREBRA: Krajowego i zagrań., żardy 
niery, klosze, tace, serwisy, nakrycia stołowe 
świeczniki i t  d. — ZEGARKI złote i srebrne Omega 
S c h a ffh a u se n , D oxa i t  d. — BIZU IERJĘ 
prawdziwą, PLATERY krajowe 1 zagraniczne,

BRONZY prawdziwe.

>SYMFONJA<
Gramofony, Płyty krajowe i zagraniczne, Instru­
menty, Przybory muzyczne i radjowe, Naprawa 
słuchawek radjowycb, Ładowanie akumulatorów, 

Baterje kieszonkowe i anodowe , Centra”

N. PAPLA. Krahow. wisinu 10
cenu ntshie. Genu nishie.

■MkAAAAAMhAAAAAAA
(PrzeczutaC i zachować» 

Jedyne i największe w Krakowie
S P O Ł E C Z N E  B I U R O

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

T e le fo n  Nr. 1 2 3 -1 4  

przy Związku Dozorców i  Służby Domowej
w  Krakowie 475

poleca p ie r w sz o r z ę d n e  s i ły  w  za­
k r e s  p ra cy  d o m o w e j w c h o d z ą c e ,
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w sezonie letnim i zimowym.

K ie r o w n ic tw o  B i u r a

FOTOGRAFICZNE I R A DJO W E APARATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

RADJO-SF1NKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskie!

W y d a w c a :  E m il H a e c k e r .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M ic h a ł W ę g ty w sk i.  —  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a r z .  I g n a c e g o  W in ia rsk ie g o -


